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(Kandydatury poseLkie pp. Antoniego Tyszko- 
wskf-igo i Atanazego Benoego. — Ks. Kaczata mę­
czennikiem — min spe*. — Sąd Czasu o prakty- 
eznej użyteczności dla krajn świetnej polityki Ko­
ła polskiego w Wiedniu. — Mowa Skobelewa i 
wrażenie jakie ona wywołała w Europie. — Dolne 
anstrjaccy rękodzielnicy przeciw obozowi centrali 
■tycznemu; deputaci a ich n hr. E. Belcredego. — 
— Klęska ceutralistów w wyborze z czeskiej ku- 
skiej knrji dwoiaziej ; głosy o tej klęsce.)

Upoważnieni jesteśmy donieść, że v knrji 
włościańskiej okręgu wyborczego Dobrom il Prze­
myśl Mościska, stanowczo zdecydował się t wystą­
pić jako kandydat na posia do Rady pafioiwa, 
przy wyDorze, naznaczonym na dzień 29. marca 
br. w miejsce ś. p. Józefa^ TyszkowsŁ iego, brat 
zmarłego, pan A n t o n i  T y j p z k o w s k i  z 
Trójcy, p; ezes Raly powiatowej Dobromilskiej. 
Wedle. jelno Tiyślnegw udania wszystkich, znają- 
cyon stosunki w tej okclicy, przeprowadzenie 
innej kandydatury jest tam niemozliwem, ze 
względu na nadzwyczajną popul arność p. Anto- 
nieg Tyszkowskit-go u wszystkich warstw lu­
dności — w szczególności zaś u włościan i u 
duchowieństwa ruskiego.

Byłoby pożądanem, ażeby zaczęły już fun­
kcjonować powiatowe komitety przedwyborcze 
w Przemyślu, Mościskach i Dobromilu, i ażeby 
objawiły one stanowisko swoje wobec kandyda­
tury p. Antoniego Tyszkowskiego.

Na odbytym przedwczoraj w Bochni zje- 
idzie przedwyborczym wyborców z kuiji wiel­
kich posiadłości ziemskich, uchwalono jednomy­
ślnie ginąć jako kandydata na posła do Rady 
państwa w miejsce ś. p. Jórefa Pęgowskiego 
pana A t a n a z e g o  B e n o e g o  z Niegowici.

„Przez imagina.ję wylazł na koronację* — 
Otóż coś podobnego z !aizyło się i księdzu Sie 
falowi Kaczale, któremu przez imagmację wyda­
ło się, że został już — m ę c z e n n i k i e m !  
Otrzymał on dwa listy bezimienne z niedorze­
cznemu pogróżkami z rowodn jego dwuznaczne-1 * ° ... •    Di A*

Do tych słów rzeczywiście nie mamy niclmołę. Daily News, organ itojący w stosun
dodać. |kach z rządem, rzuca przy tej sposobności ka­

mieniem w Attstrją, nazywa ją  „intruzem" na 
półwyspie Bałkańskim, powiada, że żaden u- 
czciwy człowiek nie może ganić as^iracyj, ży- 

Częściowe przesilenie w gabinecie serbskim I wionych przez ludy słowiańskie półwyspu, do 
mianowicie podanie si% do dymisji jen. Le- niepodległości, winę wszystkiego złego przypi- 

szanina, ministra wojny — i mowa Skobelewa suje kongresowi beilińskiemu i potępienie ciska 
do deputacji studentów serbskich, oto dwa wy- w grób Baaconsfilda. Army and Ndyf/ GuzeUe 
padki, które wywołały w sobotę baissę na gieł- donosi zaś, że Skobelcw przybędzie wkrótce do 
dach i przerażenie we wszystkich sferach poli- Londynu z misją od swego i*ądu, aDy porozu- 
tycznych. mieć się z przyjaciółmi Mo“kwy, a to w tym

Co się tyczy dymisji Leszacina. rzecz, dotąd celu aby z góry rozpoczęto już przygotować o- 
nie jest jasna, niejasnem jest głównie to, czy t* ] pinię publiczną w Anglii na korzyść wojny, 
dymisja jeot zapowiedzią upadku całego gabine* która Moskwa wypowie Austrfi. 
tu Piraszaneca, czy też tylko rezultatem niechę- Ze we ‘Wiedniu mowa Skobelewa ,vywarL
ci, żywionej przez skupczynę do nowej ustawy piorunowe wrażanie, domyśla się każdy same 
milicyjnej, wypracowanej przez Leszanina. Półu- przez się. Wszystkie pisma ihórtią o niej r  to- 
rzędowe źródła austijackie przemawiają zs ost? nie najwyższej In jU cji i czystsi®  przewidują, 
niem przypuszczeniem i starają się osłabić zna- ;e panslawhm dobije Moskwę lub przyuajmnie; 
czenie tej dymisji; twierdzą więc, że nie naruszy i ą zupełnie rozprzęgnie.|łto: ramowania s woje pro- 
ona wcale stanowiska reszty czLnków gabinetu; wadzą jedna, w tonie akademickim i starannie 
)iywatrę natomiast wiadomości przedstawiają to unikają praktycznego pytania; miauowicw, czy 
częściowe przesilenie jako .początek itońca" i występy Skobelewa są zapowiedzią wojny? Je* 
zapowiadają rychłą krizys rządową, a następniejJ-ciże czuć, że to pytanie świdruje mózgi pu 
i polityczną w Serbii Faktem zaś ma być, że blicystow wiedeńskich i jes* powodem rwej irry- 
Serbia wystawia nad Driną kordon militarny. tacji, która spływa razem z atramentem z ich 

Namiętną mowę Skobdewa znamy już z so-1 pidra. 
botniego telegramu. Jako jej uzupełnienie — 
chociaż, prawdę mówiąc, nie potrzebowała ona
żadnego uzupełnienia — uważać należy przemó-l Od mnóstwa dolno-austij»ckich koi-poracyj
wienie, wypowiedziane przez jenerała panslawi- stowarzyszeń rękodzielnicywi otrzymali wotum 
stów do współpracownika Voltairt’a. Czytamy w nieufności posłowie centralistyczni Siiss, Neu- 
niem między innemi taki ustęp: .Toast mój, jyirtn, Matscheko, Ehriicn, tudzież inni za sw oj-
wy łuszczony w Peteisburgu, ny wołał senzację, występywanie w ducha kapitalizmu przeciw ży- 
ale przez to wcale nie popadłem w niełaskę u czeniom rękodzielników w przemysłowej komisji 
dworu, jak świadczy o tern ta okoliczność, iż [zby posłów i w innych miejscach. Co więcej,, 
car pozwolił nowy .statek nazwać mojem imie- deputacja wiedeńskiego wiesu korporacyj ręko- 
niem. Do Paryża przybyłem z własnej woli, niejdzletniczych, złożona z przsłożeństw korporacyj, 
zaś za karę. Zrćsztąi gdybj moja otwartość mia - członków komisji dla szkał przemysłowych i prze- 
a dla mniu szkodliwe następstwa; to jednąk i mysłowców possisła do hr. Egberta Belcredego, rrfe- 

w takim razie nie powstrzymałbym się od wy- renta komisji przemysłowej, aby mu imieniem 
iowiedzenia prawdy. Jestem zupełnie 'iezaie-1 rękodzielników Dolnej Ausirji wyrazić najczul- 
nnym, pragnę tylko, aby mnie powołano na pole sze dzięki za jego dotychczasowe patrjotyczne 
walki, reszta jest mi obojęi uą Powiedziałem, i t  i i pałające miłością dla '.udu postępowanie. Hr.

Nowa Presse i “lobnież Deutsche Zeitung wołają

^dokumentów ?*

dnio po rzezi Hnmańskiej.,
Ks. Kaczała dobrze wie o tem, że nie grozi 

ma żadne niebezpieczeństwo, że może czuć sia 
zupełnie bezpiecznym w Szelpakach. Nie móg: 
jednak odmówić sobie tej przyjemności, ażeby 
na zasadzie faktu nistoryczneg<, iż otrzylnał aż  
A w a (gwałtu!) listy z pogróżkami jakichś pół­
główków, nie przedstawić siebie czytelnikom Di 
la, jako kandydata na ofiarę „srogiej przemocy" 
siiacnecko-polskich rządów austrjackich... Co to 
za genialna polityka'— „Rusi względem Polski!

Niech ks. Kaczała będzie spokojny! Jakkol 
wiek sprytnie umie wymyślać rozmaite sztu 
czki dyplomatyczne w tym celu, ażeby zaogniać

w rozpaczy. „Walka skończ ani, a skończyła się 
tak, jak od Lilka już tygodni przewidywano!" 
Jest to wierutne kłamstwo, gdy  ̂ jak już powy­
żej wskazaliśmy, jeszcze d. 17. mieli p-wność 
zupełną a d. 18. rano jaką taką nadzieję wy­
granej — i sama Nowa Presie kończy swoje 
uwagi wyznaniem, że w obozie centralistycznym 
parnge rozgoryczenie przeciw pewnym członkom.

Tayblatt lamentuje, dlaczego przy zaprowa­
dzaniu bezpośrednich wyborów nie dano Galicji 
odrębnego stanowiska na wzór Kroacji, a repre­
zentacji interesów nie zamieniono n& reprezen­
tację ladiiości w ogóle t. j. kuiji dwoiskiej r*c 
skacowano. „Natomiast dano Polakom koncesje, 
które im największą siłę w Radzie państwa w 
ręce wsun iły, i aby twm pewniejszym być w cze­
skiej knrji dworskiej, sławemy „chabrus* utwo­
rzono. Teraz po 9 latach widzimy Skutki. Pola­
cy stali się sojusznikami Czechów, feadałów i 
klerykałów* a czeska posiadłość wielka przeszła 
do narodowców i fendałóv Dzień 18. lntego 
b. r. będzie pamiętnym w dziejach daWego we­
wnętrznego icizwojn Austrji." TagbU.it kończy 
Wezwaniem do wojny krzyżowej przeciw kurjom 
dworskim.

Pleneruwska Wiener Allg. ztg. pisze otwar­
cie : „Fatum chciało zguby centralistów w cze­
skiej knrji dworskiej. Moralny pogrom centrali-

boru 10 giosów centralistycznych odpadło z po- 
wodu, ł t  nie zgadzali się na wybór Herbsta do 
komisji wyborczej. Ale z dmgiej strony z No- 
wej Fre88y Wiemy, će w tokn przedpołudnia 10 
świeżych centra,listów nadciągnęło. Na każdy 
sposób doniesienie Stare Pressy wskazuje, £« 
spn ib walczenia ceni ralLhó^ ostatniemi czasy 
h I nie posłów, w dziennikach i na zgromadzę, 
mach, obudzi; w części szlachty bemackiej wstręt 
do obozn centralistycznego. Wstydzą się takiej 
kompanii, i albo uchylili się od głosowania, al­
bo wręcz do obozu konserwatystów przeszli. Dr. 
Bckmeyjtal namiętnie agitował śród szlachty be- 
mack'ej. Dalsze fzczegóły zapewne jntro na­
dejdą.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 15. lntego.

Z Podlasia siedleckiego dochodzą nas na­
stępujące wieści:

Przed tygodniem przeszło żandarmi na sta­
cji Międzyrzecz kol® Terespolskie,' zauważali kil 
kanasta młodych lndzi i tyleż młodych dziewcząt 
siadających do wagonów, nie podobało im się to; 
mieli ich bowiem w podejrzenia, że są anitami, 
i że jadą gdzieś, w celach zapewne posuianta 

stów jest ‘ jm większy, że ta* nadspodziewanie się o wzięcie ślabu. Zatrzymali ich tedy i kazaL 
i r&czną okazała s ę większość fundałów. Co do im z wagonów powychodzić, co było tem łatwiej 
praktycznego 3kiTau wyborn ta większość nnme- ie  Indzie ci nie sieazieli razem, ale pojedynczo, 
rycina niema znaczenia, — nie ukrywajmy przed Pociąg odszedł. Żandarmi zgromadzili areszto- 

“ żś len m ^ ó r z^odci inne jeszcze narxęp- wanych i postanowili ich odprowadzić do wię- 
r“* prj^q |tek  jednego głosu dla większo , zienia mitj kiego. Stało d ę  jednak inaczej. Mło- 

W oi i obozach uważano ten de chłopaki, ujrzawszy się w gromadzie kilkn- 
n probierz siły, jako walkę o potęgę nasm, uznali za właściwe, stawić opór. Roze- 

...............................   - Jda - - - - -J&A w sejmie czeskim. Czesi odda pchnęli żandarmów, rozebrali płot i ~wyg) zmoci- 
S^znaw ali. że od wyniku tego wy- wszy grzbiety sługom porządku publicznego, po- 

,ŷ  dal»*jr »ki«d- .tego sejmu. Będą te- szli każdy ze swą przyszłą kobietą w swoją 
fUrie jwołali Oi^żwiąz»nie sejmn cze stronę. Zawiadowc. stacji wystąpił do władzy z 

. . . ^ ^ t i e ,  zacznie się póRówne.^ą  ̂nś. pretensją o wynagrodzenie poniesionych czkód 
mtętne jak' nigdy pasow&uie się wyborcze w Cze- skutkiem rozebrania płotn. Fakt ten jest cna- 
chach, walka będzie dla nas nierówna, i ręznlta- rakterystyczny z tego mianowicie wzgledu , że 

będzie panowanie Gżechów w sejmie< (obe- objawy podobnego czynnego opoi a na Podlasiu 
iniesącentialk:. w większości dzięki knrjidw«T Jod niejakiego czasn stają się coraz częstszemiNiem<y są naszym wrogiem, i powtarzam to. E. BeL.eJi odpowiedział, że co do swego celu, Ł . . .  . . -

Święcie bowiem w to wierzę, że zbawienie na- zorganizowania stanu rękodzielniczego* niczem fk ie j; p. r. G. N*)f tj na polu prawodawczein, Wygląda to tak, jakby ludność^ nakomec zorjen-
sze tkwi w zjednoczeniu wszystkich Słowian, ale nie da się zbić z toru, i wezwał członków depu-

ba, bo tylko w ten sposób zdołamy przywrócić trwali w orędowaniu sv,,ie: uuszu  sprawy. „Czechy zdobąL my dia Ozechów! ziści sie. Oto łemu szeregowi nadużyć ] znęsań się, dokonywa-
równowagę w Europie. Niemcy wszystko absor- Milczą o tt-u dzienniki ccntralistyWue — bo wid°k na przyszłość ja k i  otwiera zwycięztwo fen- iych przez mzsze organa władzy administracyj-

' '  - ■ ................................................. qMw w  czeskiej knrji dwi_“S-iej!“ _ Inej i policyjnej, najzupełniej samowolnie.
  _  Zresztą nie tają centraliści, że odrzuciwszy I Donosiłem wam już nieraz bowiem o tem,

________ Ogłaso je w całej osnowie w df' -otychczas iwymlrybemV’ będ7ie Llikr^ednai etsem, tem K p n ie jśź jm , Jże“ to" się śtoło" w Płowienie kompromicu z r. 1879, sami wyzwa-1 h żandarmi i policja urządzają sobie po Bta-
Dile, dołączając jako ilustrację do nich c, ry sze- w ^ arop;e potęga, — mianowicie Niemcw. Owoż I Dolnej Auśtiji, i że głównie wyborcom miejskim 11 do t j iQ* ttó l7  fatalne dla nich sh skoń- cjach drogi Terespolskiej istne polowania na 
reg )pisó«r różnych scen * płowy-h jaL*. Się jestem mocno przekonany, ie do tego nie dopu- ce .traliści przeważną cześć -woich mandatów “ J 1* 3osłuchajmy teraz głosu konserwatystów, przejeżdżających za jakimkolwiek uiter^sem uni-
,’z ały w Łucku, Du>nie i Krzemieńcu bezposre- §ejroy ho wieizę, że przyjdzie do skutku sojusz I zawdzięczają.

-.Słomian i Frahcn».w, i zc a , alozymy naszą Było to d. 16. bm. we Wiedniu. Za dwat..An.jAZai.nA V 1 fi A TT f n rf . o tYl yi n *t a ^ a a î pa I .  . _ _ _ - _ _ _ ■ ■r iezale mu z Upoważniam pana do ogłoszeni* (j nj spotkała centralistów klęska, można puwie- 
tego, eom ta panu powiedział.  ̂ dzieć niesamowita, w Pradze przy ozupełniają-

W Berlinie mowa Skowielewa wywołała cym wyborze jednego posł i do Rady państwa z 
przerażenie. Wszystkie "ieczorne sobotnie czeskiej knrji dworskiej. Już o godz. 8. d. 18. 
dzienniki mówią o niej. Kreus Ztg. powiada, bm zjeżdżały się powozy, w południe wybrani, 
że teraz rząd carski musi karty swe odkryć i została komisja wyborcz.1, i ku powszechnemu 
dając dymisję Skobelewowi wyprzeć się te mo- zdumieniu wygrali już w tym wstępnym akcie 
wy, albo też zsolidaiyzować się z nią przez po- konserwatyści tj. anticentraliści; wybrani zostali 
zosuwieni Skobelewa w urzędzie. Germania do komisji od wyborców konserwatyści hrabia 
powiada, iż Niemcy mają teraz wszelkie prawo Bouęuoi, nr. Franeiszek Tliun i p. Jan Nadhemy 
zapytać Moskwę ażali pozwala swym jenerałom 216 głosami pizeciw 186, które padły na Herb 
jako wędrownym apostołom wojny (Kriegfawan- sta, hr. W. Boos-Waldeka i p. Barnreitera. Wte

zawiść mskiij* ludności kraju przeciwko terai. derpredigei) i fanatycznym burzycielom pokoiu|dy komisarz rządowy powołst do komisji dwóch 

znacźuej roli” Fałszywe, bizaatyńskie, podstępne M} %  jest zdania, że jeżeli rząd carski jest|m isja ks.' Karola 'Schwarzenbirga. — Jeszcze

^ r,n™arlknwi snołeeznemn i do- europejskiego, prowadzić jawnie antiniemiecką j ostatnich i hr. f .  Czernina, t.j. 2 centralistów i l
licznemu* przecież nie uda" mu się oacgrać Niemiec- | ̂ S ę r ^ t y s t ę _ l ^  przewodniczącego w ybr^a ko-

podjudzanie, które stanowi specjalność tego sza^ 
nownego kapłana, przebrzmi bez echa — i bi tź 
co bądź „męczennikiem-1 ks. Kaczała nie będzie. 
Prawdopodobnie o s t a t n i e  już laary zebrał on 
podczas znanej swej misji w Hniliczkach.

* •A
Niechcący zapewne, udało się Ckasowi kra­

kowskiemu powiedzieć prawdę o teraźniejszej po­
lityce polsk'ej we Wiedniu. I  sząc w sobotnim 
LLmerze przegląd najnowszych dziejów parlamen­
tu austrjackiego, ciesząc i się naturalnie rzeczy­
wiście zaszczytną rolą, jaką w tej sprawie od­
grywają Polacy, mówi Czas dosłownie: >

„A teraz dodajemy na zakończenie, jako mo­
rał do tego opowiadania o stanowisku Polaków 
we Wiedniu, że zajmując je, wiele rzeczy uży­
tecznych dli. kraju, zwłaszcza, w kierunku eko­
nomie mym otrzymać by można,' g d y b y  n i e ­
co  w i ę k s z e g o  d o ł o ż o n o  z e  s t r o n y  Ko­
ł a  s t a r a  n i a ,  g d y b y  w* K o Le n i e  z a t a ­
p i a n o  s i ę  w y ł ą c z n i e  w m e c h a n i z m i e  
p a r ł a m e n t a r n y m ,  l ab n i e  p u w o d u w a -  
n o  s i ę  j - d y n i e _  c h u c i ą  ł a g o d z e n i a  
w s z y s t k i e g o  i d o g o d z e n i a  ws zy-  
81 k im..."

tak słaby, iż swoim jenerał >m niema odwagi I dzień przedtem liczyli centraliści na większość 
ust zamknąć, to w takim razie nie Warto bi-ać 14 głosów, jeszcze w sam dzi°ń wyborn mnie- 
go rachubę. Doradza więc Austi ji, aby się mali, że różnica na jedną lub drugą stronę wy- 
nie troszczyła o Moskwę i starała się tylko co- niesie co najwięcej 5 gksów — o zwycięztwie 
prędzej stłumić powstanie. Organ Bismarka, konserwatystów 30 głosami na najgorszy nawe 
Nordd. Allg. Ztg., ironicznie się odzywa, że Ser- wypadek nie myśleli.
bowie mowy Skobelewa nie zdołają spieniężyć 
na targach europejskich, bo panslawirm nLma 
już żadnego kredytu. Przyznaje jednak, że je­
szcze nikt dotąd nie śmiał afiszować się z taką 
do Niemiec nienawiścią, jak to uczynił Sko- 
belew.

W Paryżu przyjęto mowę Skobelewa z pe- 
wnem zadowoleniem, a w niektórych dzienni­
kach nawet z entuzjazmem. Za to główne or­
gana prasy francuzkiej pominęły ją milczeniem. 
't.mpi i Debaty nie wspominają ó niej wcale. 
Gambetystowskie pism. i klaszczą w dłonie. Ra­
dykalne entuzjazmują się, a monarchiczne i kle- 
rj kału* radzą Francji, aby stała zdaleka i nie 
mieszała się wcale do walki, jaka się wytoczy 
między rasą słowiańską a germańską.

W Londynie prasa przyjęła mowę Skobe­
lewa jako programat wojenny. Wszystkie dzien­
niki są zdania że Moskwa w nowej wojnie, po­
djętej w imię Słowian, sznka lekarstwa na „Kra-

Akt wyboru posła trwał do godz. 9. wie 
czór, wynik skrutynium ogłoszono późno po go 
dżinie 10. Na 444 uprawnionych do głosowania 
stanęło osobiście lub przez pełnomocników 402 — 
z tych głosowało 215 na kandydata konserwa 
tywnego, ks. Ferdynanda Lobkowica, a tylko 187 
na kandydata centralistycznego hr. O. Thuna — 
kandydat anticentralistyczny zwyciężył tedy 28 
głosami. Przyozem zważyć należy, iż dom cesar­
ski (cesarz i trzech arcyksiążąt) uchylił się oi 
głosowania. Działy się różne z.abawue rzeczy 
Tak np. ks. Beaufort (Belgijczyk) przesłał był 
najpierw pełnomocnictwo centialistom, potem sta­
nął po i trouie konJei watystów, a ostatecznie na­
desłał akt nota.jamy, że si^ uchyla od głosowa­
nia. Przeor dominikanów litomierzycticL prze­
słał przez pomyłkę pełnomocnictwo p. Pcchemn 
(centraliście), ale spostrzegłszy się, przybył oso­
biście, aby głosować na ks. Lobkowica.

W  prasie centralistycznej lament okropny.

pauo’ mic ich w ‘Wydziale krajowym, tj. u  towała się w  s wojej sytuacji i czując się silną

ij. anticentraUstów.; faterlaid  pisze: . w-eelu jedynie obdarcia ich na kilka rnbli,
,,W danym sunie rzeczy ma zwycięztwo płaconych nieraz cttętnie byle się djabła po- 

tonserw&tystów doniofałość daleko większą, niż zbyć.
>y miało zwycięztwo liberałów. W  r. 1879 sto- Sprzykrzyło się to widać Indowi i posUno- 
snnek sił obn stronnictw nie był wiadomy; w I wił sobie inaczej radzić. I  niechże tn kto powie 
skutek wiadomego koinpromisr (zawartego pod że wzburzenie umysłów i opór wywołuje nie 
wpływem IWIego, p. r. G. N.) nie przyszło rząd sam i nie jego przedstawiciele. Od roku 
wówczas do skonsUtowanla ego stosunku. Jak 1874 nagromadzili Moskale na tem nieszczęśliwym 
wiadomo, centraliści w obn Izbach, & zwłaszcza Podlasiu zanadto materjału palnego, zanadto 
w Izbie posłów, namiętnie uderzali na ks. Kar- przeciw sobie nienawiści, aby ona przy lada spo- 
losa Auersper-ga za zawarcie tego kompromisu, gobności nie miała wybnehać, objawiając się na- 
Tylko temu rinieszczęsnemu kompromisowi" — wo-1 wet niekiedy czynnym oporem 
lali — tylko tema „chwilowemu sentymentu! ‘ '■ I Z  pogranicza Podola i Lubelskiego docho- 
mowi" przypisać należy, iż prawica dorwała sic idzą nas wieści o ruchach wojsk, o zajmowaniu 
większości! Cała prasa centralistyczna l&mento- przez takowe poihału ważniejszych na kordonie 
wała w niebogłosy, i grożąc to płacząc żądała punktów. Wiadomo, że coś podobnego dawno się 
zerwania nadal kompromisu. dzieje W Bes&rabii.

Otóż is . Karlos Auersperg zawołał pater I W sferach moskiewskich militarnych coraą
peccaoi (nderzył się w piersi; było to miesiąc częściej i coraz głośniej mówią o możliwości bli- 
temn d. 19. stycznia na walnym zjeździe szla - i skiej wojny. Gdzie i z kim niewiadomo. Powta- 
chty bemackiej w Pradze, gdy się obliczywszy rzają się również pogłoski, krążące w jesieni 
centraliści zwycięztwa pewni byli; p. r . G. iV.);|roku zeszłego o ustąpienia Mosk.1i z  Kongre- 
kompromis zarzucono, i oto wynik taki, że dzi-U&wki?i oddaniu jej... koma? 
siaj liberały przepadli. W zbytniej zapalczywo- W mieście cicho całkowicie, pomimo małe- 
ści partyjnej ogromny dół wykopali, w który tc- go alarmu, jakiego przed dwoma tygodniami na­
raz saiui wpadli. robił nożownik Mann, doniesieniem do policji, że

„Dzisiaj można powiedzie', jest skonstato- ludzie mu nieznani zakupili u niego wielką ilość 
wanem, że c oeena większość Izby posłów wcale noży. Cisza ta  do prze widać wpłynęła na kar­
nie jest tylko „chwilowego sentymenUlizmu" nawał, który z początki kulejący, obecnie pod 
wynik;em, ule wynikiem faktycznego stosunku I koniec raczyna w pełni przybierać charakter 
stronnictw. Ze zniknięciem osławionego banka rozbawionego. Bal osUtni w resursie kupieckiej 
chabrusowego z jego pupilaremi listami zaitaw- się^ndał. Może dla tego, że był balem na korzyść 
lemi (które zbankratow ały; p. r.) znikła też li ue/amożnych studentów, 
beralna większość w czeskiej kmji dworskiej; i W sądach mieliśmy przed kilku dniami <ue-
gdybj dzisiaj szło było Mie , jeden tylko, ale o kawa sprawę p. Kcsikowkoja i sreśJu  sędziów 
wszystkie .!-H mandatów do Izby posłów z tej pokoju oskarżonych o tolerowanie kradzieży fnn- 
knrji, to byliby musieli liberały gorzko zawo- duszów depozytowych przez sędziego Koniego. 
dzić, że projekt Zeithammerowski jnż dawno nie I Kosikowskoj jest prez^^iu zjazdu sędziów poko* 
zostai ustawą Odtąd moz:e będzie lewica przy- ju okręgi warszawskiego. Wszyscy oskarżeni 
chylniejszem okiem poglądała na ten projekt." Iloskuie. Koni także Moskal. Wyrok sądowy sę- 

Należy tu zważyć, że jakkolwiek Taaffe dziom udzielił naganę. Pomiędzy nimi najenergi- 
wpływał na ten wybór, na żaden jrzecie sposób szuiej się brenił sędzia Stolica, utrzymujący. 5 “ 
nie mógł pozyskać -aż 28 głosów. Napotykamy jego postępowanie zasługuje na pocLwałę- Ten 
w tym wzg’ędzie ciekawą wzmiankę w elegra-kao Stolica jest oryginalną jfigura zwyczaj 
mie Starej Pressy, że w toku przedpołudnia, wy-*sądy rozpoczynać o 6. rano i posiedzenie odby-
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Karlfi za ispiii iii
stndji i podróży

przez

Edward* Pawłowi ł**.

(Ciąg dalazy.)

Pisząc to dziś po 1-tech wielu — dla cze 
goź nie miałbym dodać, że Nowogrodek miał 
mieć dla mnie, w kolei e m u  — i ze względów 
osobistych, niemałe znaczenie. Była to b'wiem 
jedna z najważniejszych stacji mojego życia, 
Przebyłem tam lat kilLa pamiętnych w dziejach 
Litwy; bo do 1R63 i -ku : a w.ec w czasi i "od­
jętej kwest ji wł> "icifcfiskiej; — demonstracji i po 
wstania. Zostawiłem tam niemało potu mej pracy; 
a jeżeli dziś o tfem wspummam, to dlatego tylko, ie  
tam też w końcu spotkała mię rzadka i więcej 
niż zasłużona może w życiu pociecha: u z n a n i e  
w ś r ó d  s w o i c h !

Nareszcie 7. marca 1863 r. wywieziono mię

ztamtąd w asystencji kozaków i laleku po- 
a i u -  kresem miał być długi pol*yt 

na dalekiej północy, a rezultatem — najcięższy 
dla mnie w yro.: w y g n a n i a  z r o d z i n n e j  
L i t w y  wyroK któremu nazwa (jakby na 
szyderstwo) . n e s t j a  W i e r z b o ł o w l k a l  

Ale wróćmy do podróży.
Wyjechawszy z Nowogródka ulicą Walow- 

ską, mamy przed sobą drogę, co jakby główna 
arteria wśród najżyźuiejszych miejscowości cały 
powiat wzdłuż przebiega; a rozchodząc się o 
mil cztery w Horodyszczu, id/Ie La prawo przez 
Stwołowicze, Darewszczt zuę, Lachowice (gdzie 
grób T Rejtana) do P ińska; — w lewo zaś 
nrzez Zaosie, mimo Htajek, Hołubowszczyzny i 
Snowia do Nieświeża. Znam i i  drogę dobrze, 
bom wiele lat Jo niej przejeździł. Przebiegnę tu- 
... z czytelnikiem, dlatego, że mu nieobojętne 
z lew n e  będą okolice, które w zaraniu życia i 
w pierwszych swych p-zamiejskich wycieczkach 
młody Alam przebywał w p dróży -r Nowogrod- 
kr, Zaom. i Tubanowicz. Będzie to sądzę, nie 
bul wartości dzisiaj przyczynek do życiorysu na- 
szpgo wielkiego wieszcza; bo któż uie wie, jak 
każda p' dróż, wiodąc ze sobą zmianę miejsc i 
widoków, oddziaływa na wyobraźnię, bndzi ją i 
podniica a cóż dopiero na wyobraźnię takiego 
jak AJarn młodzieńca.

Otóż e pół milę za miastem przed Hlinicą,

wjeżdża się do lasu, z którym się w n z  łączą la­
sy Marnlińskie. Były tam dęby. za mojej na u dę­
ci, z których pewno nie jeden rówiennuiem być 
mógł Mendoga. Padło to wszystko mamie z cza- 
sem^pod siekierą nieporadności i złej gospodar­
k i  Wyjechawszy z lasu, man.v na lewo znaną 
ż „Pan» Tadeusza" karczmę Zubkowo. W  niej 
ti ks. Robak tabaką częstochowską częstował 
szlachtę.

Rrverendisaime, zawołał Skołuba,
To mi to tabaka co idzie aż do cznoa 
Jak nos dźwigam — takiej nie zażywałem

r,rawo, rozsypana po wzgórzach i doli- 
tegwż nazwiska rozsadza t,ię okolica szia-

S S J *  ®oi?leg wiorst Par(?> wjeżdża s..» w piękny dolinę ,'rzprzai^tą krętym strumykiem; 
nad mm leśniczówka i las, w którego głębi wi-
a  L l l  l  i1' zedhistorycznych, czy
pobojowisk To Przy*uki. Ztań na lewo, pa- 
rowciii< leśnym, poszła dróg- do Worończy i Tu- 
hanowiCT, przeż najpiękniejsze okolice powiatu,

az.ii .Auaui uo swej Maryli. Dążąc dalej ti„K- 
tem* horodyskim. u pół itfj]} ztąd, z wysokiego 
i laskowzgórza, odsłania się z la,u m  l.i  * tyi- 
d i  piękn,; na rozległą di linę, a śród niej na 
KotłćY wieś i dwów Wereszczaków. Przy dro­
dze tej kurhany przednisioryczne, porosłe ja-

m i tai ruiną, zwracają uwagę ogromem, pa- 
caibi okolicy. Odjechawszy nieco, znowu

łcwcem
nując eawj oKoiicy uajecnawszy nieco, znowu 
się z góry odsłania w dok, na Cząbrówek i 
Cząbrów Karpowiczów i Pawłowiczów; dalej aa 
Wałówkę, z cerkwią niegdyś unicką na dole i 
z koćc.irłęm liegdyś oo. Dominikanów, na górze 
ocitnionęj lipami, zabra iym na cerkiew,

W  Wałówce, przed karczmą, stoi kilkans - 
ście furmanek, wracających chłupów z targu 
Zatrzymujemy się i my, aby dać zytcLuąć ko­
niom po dwóch mnacL drogi. Wchodzę do izby 
Od dymu i pary, ledwo co można w ulej roze­
znać. Jedni gwarzą, t  iji łysząc siebie wzajem; 
drudzy częstują się .łódką której czarka d« rąk 
przechodzi. C> się kłócą, porywają się do bójki, 
odciągani w strony przeciwne t r żony, »* 
wpói teŁ podpite, tauci znów zasiadłszjr pray 
stole i bntelce, o biedach anych, o swej cjjtkiej 
doli rozpowiadają jedai drugim, z pernylomą 
smntnie grową, jakby czając, ie  na tę id. doilę, 
nie ma ratonkn na ziemi A .wiec piją, i zawo­
dzą pieśń,— jak ów Maciek obłąkany Lenarto­
wicza, którego taK znakomHe muzyką wyillu- 
st’ował nasz nieodżałowany Moniuszko, w śpie 
wie napisanym łzami: Oj ta  dana, dana— dolaż 
moja lochana!

Jedn i łowem, zgiełk, tłok, zapach wódki, 
tytonia, śledzi, cybuli, z całym aparatem żydow­
skich brudów, niewypowiedzianie przykre robiąc

wrażenie, stanowią atmosfer 
jaństwa i szacherti, którego }  P 1*
strzem, jak zawsze, aren d -« , j i  Widok en
sromoty, pogrążonego w kałuży i cie-
mno^y ludu -  iudn, którego losy tak długo były 
w naszem ręku o jakże gorzkie, jak upakarza-

w— *  sprze-
dany jak ów Józef bibtiuy, przekupniom, -  ten 
nasz brat młodszy w Chrystusie,— mógłże być
w m l  I  mt* «i*>* *>*? ”  a. j .k
indziej, w dzikie chwasty i trujące zioła, a ro- 
di [ Jeszcze skromne bławatki patrzące w niebo, 
nie nasza w tem pewno zasłnga, ani naszych 
wpływów,—bo te jeżeli i byty z naszej strony, to 
przyznajmy i uderzmy się w piersi, n i e  za ­
w s z e  b y ł y  b u d u j ą c e .

Niezayomnę nigdy sceny, jakiej byłem świad­
kiem w pewnym domu w nowogrodzki »m. Było to 
o wiele później, bo w czasie wprowadzanej tam 
wstrzemięźliwości w 860 roku. W czas: a her­
baty, na ganku ogrodowym, oznajmiono przyj­
cie kilau włościan.

— Lobrae, niech i rejdą, rzekł gospodarz.
(D. c. n.)



wać tylko do 10. Tak strony jak adwokaci mu­
szą się chcąc nie chcąc stosować do tego szcze­
gólnego obyczaju pana sędziego, obyczaju mają­
cego źródło w tym fakcie, że pan sędzia o 10. 
jest od dawna, od czasów jeszcze studenckich, 
przyzwyczaj- lym pić „wodkn* i jeść „sielodku* 
po której już zazwyczaj nic nie robi i robić nie 
chce, bo idzie „oddychat’“..

Wszystko to są ładne stosunki, nieprawda ? 
wykazują one że „szirokaja russkaja natura* nie 
może się wtłoczyć w cywilizowane waruuki ży­
cia, ani też zastosować do potrzeb i interesów 
jakiejś tam publiki której służy, i za której pie­
niądze ma właśnie ową „wodku de sielodku ’.

Dobrze zresztą jnst o tyle z tymi panami 
moskiewskimi prawnikami, że przynajmniej rzad­
ko który należy do grupy tak zwanych dieja- 
tieli.

Według przypuszczeń robionych przez dele­
gowanych do spisu jednodn owego odbytego w 
dniu 9. i 10. b. m. ludności Warszawy dochodzi 
do 500.000 dusz obojga płci; w oddziale każdym 
bowiem spisowym wypadało delegatom minimum 
500 dusz nuurimum 700 z górą które to liczby 
dadzą przecięciową cyfrę 600, jaką jeśli pomno­
żymy przez 400 to jest liczbę delegowanych a 
więc i ( ddziałćw spisowych, to otrzymamy sumę 
430.000 luduości. Ludność odnośnie do delego­
wanych zachowywał* się sympatycznie. W od­
działach Starego Miasta nawet gdzieniegdzie 
przyjaźnie, pomimo że wypytywała się ciekawie 
na co ten spis? i wyrażała obawy, czy on cza­
sem za sobą niepociągnie pogtownego poaatKu? 
Delegowani i ak we wspomnianej dzielnicy, jak i 
innymi zamieszkałych przez ubogą ludność za- 
obserwowali stosunkowo bardzo mały procent 
związkćw nieprawych, to jest tak zwanych mał­
żeństw na wiarę."

Jeśli to niedowidzi istotnej moralności to 
dowodzi silnego przyzwyczajenia do tradycyjnej’ 
formy zawierania małżeństw Indywidua płci 
żeńskiej wiodące życie rozwiązłe, w ogóle sta­
rały się pokryć pozorami swe rzemiosło hańbiące. 
Dużo jednak wart ten wstyd moralny... Z roz­
mów przypadkowych prowadzonych przez delego­
wanych z ludźmi warstw niższych, przekony­
wamy się z pociechą o głębokim patrjotyzmie 
żyjącym pełnią szlachetnego życia, w piersiach 
tego warszawskiego biedactwa.

Wszyt-cy żydzi zapisywali się jako Polacy 
mojieszowego wyznania. "Wszystkie sżematy, 
które wypełniali sami lokatorowie, pisane były 
po polsku.

Poznań d. 1 8 . lutego.
(j i) Proces socjaMstów ukończoay zostanie 

dopiero w poniedziałek. Dziś były przemowy 
prokuratora i obrońców — w a ż c ie  i oskarżo­
nych Mendelsohna i Jankowskiej. Prokurator 
po przy dłuższej przemowie swojej, stawił około 
południa ''rozprawy rozpoczynały się o 9. z rana) 
wnioski o ukaranie podsądnych Mendelsohna na 
4 lata więzienia (Gefangnits) i 3 miesiące are­
sztu (Haft), Truszkowskiego Ś Jat więzienia i 
3 miesiące aresztu, Janiszewskiego jako mniej 
wykształconego na 3 lata więzienia i 3 miesiące 
aresztu, Jankowską na 6 miesięcy więzieni i 3 
miesiące aresztu; — Bojakiewicza na 6 miesięcy 
więzienia i 110 mrk. grzywien resp. 22 dni a- 
resztu, Kozobuckiego i Gloryszewskiego ńa 3 
miesiące więzienia, ostatniego z wliczeniem czasu 
przebytego w więzieniu śledczem. W mowie 
swej prokurator wspomniał o podsądnych Men- 
delsohnie, Truszkowskim i Janiszt »?sk Lej, jako
0 Moskalach, którzy śmią tu w Niemczech, w 
Prusieeh (!!) występować przeciw istniejącej 
ustawie. Prawdą tost. że ani Mendelsohn ani 
Tiuszkowski, o polskości nic nie wspominali ani 
dawniej podczas swych agitacji w śledztwie ani 
w procesie. Jedyna Jankowska o swem polskiem 
pochodzenia wspomniała tak w śledztwie, jak i 
w procesie, a dziś przy ostatniem przemówieniu 
wykazuje swe polskie pochodzenie i swe poglądy 
na sprawę robotników pod względem narodowo 
ściowym wypowiedziała. Zdaniem jej, polskiego 
robotnika, polski lud wyzyskiwała i wyzyskuje 
do dziś szlachta, która po dobrym obiedzie
1 po dobrem winie mówi mu o orle polskim, o 
niepodległości, o barwach narodowych i prowa­
dzi go bezwiednie do powstania, prowadzi go tu 
w Poznańskiem do urny wyborczej, każe mu gło­
sować również na szlachcica. Lecz cóż za ko­
rzyść dla robotnika? Żadna, owszem iządy nie 
uważają na jego nędzne materjalne położenie, 
lecz karząc go ze względów na ciowych, przy­
czyniają się do upadku mateijalnego. Starać się 
przedewszystkiem trzeba o podniesienie robotni­
ka i ludu pod względem ekonomicznym a dopie­
ro potem, można będzie pomyśleć o innych spra­
wach. W Księztwie należy więc obecnie roi p- 
tnikowi wybierać do sejmu i parlamentu posła, 
któryby był z klasy robotników, znal ich po­
trzeby i umiał je- za itępować. To był cel przy­
bycia agitatorów, jeżeli ich tak nazwać można,

Zbiory puławskie.
( W. 8.) W dniu 8. stycznia na posiedzeniu 

Towarzystwa historyczno-literackiego, prezes te­
goż Towarzystwa ks. Władysław Czartoryski 
odczytał rozprawę nader zajmującą i z prawdzi­
wym talentem napisaną, a dotyczącą słynnych 
niegdyś i z .anych całemu krajowi zbiorów Pu­
ławskich. Radzibyśmy bardzo, aby odczyt 
ogłoszony był drukiem w całości, tak ze względu 
na wymienione powyżej przymioty, jako to ii ze 
względu na jego znaczenie polityczne. Użyliśmy 
ostatniego wyrażenia po głębokim namyśle: po­
czątek bowiem zbiorów Puławskich, późniejsze 
koleje, którym *iległy, szczególniej po roku 1831, 
rozproszenie ich po f f,.ecu. i ostatecznie szczę­
śliwe zgromadzenie w Krakowie na ziemi ojczy­
stej, są, jak to słusznie zauważył książę Wła­
dysław Czartoryski, obrazem życia wychodź- 
twa polskiego, ale zarazem szczęśliwą wrói bą 
przyszłego powrotu do kraju. Oby sprawdziła 
się przepowiednia szanownego prelegenta !

Słysząc raz jeden tyJko odczyt księcia " 
dysiawa Czartoiyskiego, nie możemy gc streścić 
dosładnie, postaramy się przynajmniej dać ogólny 
jego zarys.

Początek zbiorów Puławskich sięga nader 
smutnej epoki, ho rozbiorów. — Po utrai le nie­
podległości, kiedy większość narodu uległa stra­
sznemu zwątpieniu, książęta Czartoryscy posta­
nowili ratować dawne z ibytki, gromadząc je w 
jednem miejscu i otaczając swą op jką.

Dzieło, na pozór przedsięwzięto w wido­
kach archeologicznych, miało znaczenie bez po­
równania głębsze; uwydatniał takowe napis, u- 
mieszczony na wrotach frontowych gmachu mu­
zeum w Puławach:

P r z e s z ł o ś ć  P r z y s z ł o ś c i .
Rzeczywiście książęta Czartoryscy Praco­

wali dla przyszłej PolsŁ i, chcąc ożywić ducha

do Poznania. Wy orany przez robotników poseł 
stałby niezawodnie w wielu razach z posłami 
polskimi w sprzeczności, bo ci jako wybrani za 
powodem szlachty, broniliby sprawy swych mo­
codawców, pod względem kwestji językowej stał­
by atoli z nim na jednem stanowisku. Na tern 
skończyła p an  Jankowska swe wywody, a potem 
zamknął przewodniczący sesję aż do poniedział­
ku. Sskoda wieiKa, że ludzie, nieznający stosun­
ków tutejszych, zaczynają agitować u nas. Nie 
zaprzeczam wcale polskości p. Jawłowskiej, ale 
niech się diżbj przypatrzy naszym stosunkom, a 
niezawodnie przyzna, że o wysłaniu u nas posła, 
któryby nie był w zgodzie z Kołem polskiem, 
ani mowy byc nie może. Radzibyśmy zaiste wie­
dzieć, jak w majętności p. Jankowski* f mają się 
włościanie tak pod względem materj lnym jak i 
oświaty. Tu pole dla pani Jankowskiej, w oko­
licy oświecać lud, a więcej działałaby pożyte­
cznego, niż w spółce z Mendelsonem.

Nasza deputacja szkolna jak nie uwzględnia­
ła życzeń naszych tak i nadal ich nie uwględuia. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej powie­
rzono znowu, na wniosek przewodniczącego w 
deput&cji szkolnej t  ięgarza Tiircka, dwie posa­
dy nauczycielskie Niemcom nie umiejącym 3łowa 
po polsku. Ani nauczyciel Otto, ani Fioch, jak 
się owi-nowi nauczyciele nazywają, nie rmieją 
po polsku, a mają dzieci polskie uczyć. Nie dzi­
wnego więc, że dzieci nasze spodziewanych ko­
rzyści z szkoły nie odnoszą.

W Chodzieżą odbył się wczoraj wybór depu­
towanego i jego zastępców na sejm prowincjonalny 
z miast powiatów Czarukowrkiegc, Śtodzskiego 
i Węgrowieckiego. Wybrano deputowanym bur­
mistrza Albertiego z Węgr owca (Polaka ?) a za­
stępcami aptekarza Selle z Czarnkowa i kupca 
Rostla z Wielenia.

Jakich sposobów nasi Niemcy używają, aby 
nas tylko w nieprzyjaźnem świetle przed rządem 
przedstawić: tego dowodzi takt następujący.

W Węgrowieckiem zaszło pomiędzy Pola­
kiem a T^yższym urzędnikiem policyjnym niepo­
rozumienie, w skutek czego ostatni był zmuszo­
ny przez pewien czas przeleżeć w łóżku — a 
ostatecznie wj toczone mu zostało śledztwo dy­
scyplinarne, które prawdopodobnie nie wypa­
dnie na korzyść tego urzędnika. Otóż Niemcy 
chcąc dymisji jego zapobiedz, wysłali kurendą do 
podpisu Niemcom w powiecie petycję, w której 
domagają się od rejencji, aby urzędnika a tout 
vrix na posadzie pozostawiono. Petycja ta dosta­
ła się także jakiemuś Polakowi w rękę; i ztąd 
wiemy, że w niej się znajduje tasze następują­
cy ustęp (w tłómaczeniu): „Każdy niemiecki u- 
rzędnik obwodowy w tutejszym obwodzie z bar­
dzo zmieszaną, ludnością jest i będzie wystawio­
ny na takie zaczepki, jeżeli wiernie i sumiennie 
w urzędzto swoim występować będzie." Widzi­
cie więc, że i prywatni Niemcy u nas wpływają 
na fałszywe referaty, jakie Jo Berlina idą. Mi­
nistrowie pruscy naturalnie muszą mie^ o nas 
dziwne bardzo wyobrażenie.

Proces przeciw socjalistom w Poznariu,
(Ciąg dalszy.)

J a n k o w s k a .  Na zapytanie prezesa, czy 
brała udział w zebraniach, urządzanych bez po­
zwolenia policyjnego, i czy na tych zebraniach 
przemawiała? odpowiada, że nie zna praw pru­
skich, czy i o ile zakazują one zbierania się; 
jećli na tego rodzajn zebraniu była, to tylko 
przypadkowo Najmuje ją  kwoslja robotnicza, 
weszła przeto do pewnego lokalu, Jokąd przy­
padkowe weszło kilku robotników, gdzie prze­
czytała kilka swoich zdań, dotyczących kwestji 
robotniczej.

P r e z e s :  Co to były za zdania?
Pods . :  To były moje własne zapatrywa­

nia, które spisałam,
P r :  Czy to nie były wyciągi z Przed­

świtu1
Pods . :  Być możi że były to zdania zgo­

dne z Przedświtem. — Następnie oświadcza pod- 
sądna, że z przekonania jest socjalirtką

P r.: Czy podsądna nie korespondowała, z 
socjalistami ?

Pods . :  Z Mendelsohnem i Waryńskim,któ­
ry jest z moich stron.

P r . : Czy podsądna pasała do Mendelsohna 
o zabawkach i jakie to były zabawki?

Ir o d s.: To była mowa o książkach.
P r.: Czy podsądna miała u " siebie skład 

książek socjalistycznych ?
f  ods.: Nie, pisałam wtedy do Mendelsohna, 

że nie mogę ani do Poznauia, ani do Warszawy 
jechać, oddaję książki te komnś; innemu w opie- 
*ę, a ten książki te zawiezie do Warszawy.

i1 r.: Czy podsądna wiedział*, że książki te 
mają być rozdane między lad?

P o d s .: Tego nie wiedziałam, tylko tyle 
wiedziałam, że te książki nie były dla p. Men- 
delgohna przeznaczone.

narodowego, aby ten nareszcie oswobodzony z 
odrętwienia wszed1 na pole pracy organiczej, do 
krórej odpowiednie nasiona rzneone zostały i 
wskazany kierunek. Mimo rozbicia moralnego, 
będącego smutntm piętuem osi atnich czasów 
Polski niepodległej, odezwa zrobiona przez książąt 
Czartoryskich nie była bez echa. Wiele szaco­
wnych pamiątek uratowano i te pomieszczone zo­
stały w prześlicznych pałacykach letnich, bę­
dących ich własnością a znajdujących się na 
Powązkac . pod Warszawą. Wedla tradycji, nie­
szczęsna Marja Antonina, będąc jeszcze panną, 
zwiedzała te pałacyki a zachwycona ich piękną 
budową, rzekła: Jeżeli będę kiedy królową, 
każę wystawić sobie takie mieszkacie." Dotrzy­
mała słowa — tak zwany mały Trianon w Wer­
salu ma być bardzo podobny do dawnego pałacu 
książąt Czartoryskich. Kopia przetrwała do 
dzisiejszego dnia, oryginał spalony, został przez 
Moskali przed trzecim rozbiorem Polski.

Na szczęście drogocenne pamiątki narodowe 
przewiezione wcześnie do P J a w , pomieszczone 
zostały w przygotowanym umyślnie gmachu pod 
nazwą świątyni Sybilli, gdiie zwiększane nieu­
stannie, n:.stawały bezpiecznie aż Jo roku 1830. 
W tym jednak czasie groziło im wielkie niebez­
pieczeństwo, wojska moskiewskie zajęły Puławy, 
wed1 wszelkiego prawdopodobieństwa drogocen­
ne zbiory uL^iyby zniszczeniu, lub byłyby prze- 
wiezione^ do Petersbui ga, ale na szczę cie naje- 
zdne wojsko zajęło się przedewszystkiem piwni­
cą i spiżarniami, a tymczasem przybył % odsie­
czą jenerał Sierakowski.

Bitwa trwała przez kilka godzin, w pałacu 
znajdowała się księżna Wirtembergii ka, drżąca 
z ubawy o pamiątki'narodowe, a łzami' i modli­
twą błagająca Stwórcę o uwolnienie ojczyzny. 
Oddziałem zaś najezdniczym dowodził jej syn 
własny w stopniu jenerała piechoty.

Szczególne zrządzenie losu.
W czasie śniadania karabinowa kala mo­

skiewska wpadła do sali jadalnej, księżna pod-

P r :  Podsądna przybrała w Poznaniu i na 
policji fałszywe nazwisko „Jenuer" podała i na 
to nazwisko przedłożyła paszport ?

Pods . :  Tak jest — Następnie oświadcza, 
że do Poznania przybyła w celu poznania go 
pod względem narodowości uwym i robotniczym 
Nazwisko fałszywe przybrała, aby nie głoszono 
w gazetach jej właściwego nazwiska. Zameldo­
wała się tu jako nauczycielka języju francuskie­
go, ogłosiła się jako taka w gazetach i udzieli­
ła jedną lekcję W sierpmu wyjechała do Osten­
dy do swoicb dzieci, z któremi chciała wrócić 
do domu. Zapisała sobie polskie książki socjali­
styczne u księgaiza w Genewie i te książki za­
brała z sobą do Berlina, gdzie z Kurjtra Pozn. 
i Orędownika dowiedziała się o tem, że ją policja 
śledzi. Zdecydowała się więc opuścić Berlin, a 
udając się do Królestwa, zatrzymała się w Byd­
goszczy, gdzie dowiedziawszy się od Mendel­
sohna o denuucjowaniu socjalistów w Poznaniu, 
postanowiła inną drogą udać się do domu, aby 
jej w Aleksandrowie jaki szpieg nie aresztował. 
W Bydgoszczy aresztowano ją 11. września r. z.

Dzień drugi lozpatrywania sprawy rozpo­
czął prezes od wymienienia czterech świadków 
(urzędników policji i rejencji tutejszej), których 
dziś wysłuchać postanowił, resztę świadków 32 
zwabia prezes do jutra godziny 9 zrana. Sta- 
wają więc: inspektor policyjny K a r o l  Gl a s e -  
m a u n, 40 lat. liczący, ewangielickiego wyzna­
nia, zaprzysiężony, nakreśla obraz tego wszyst- 
Kiego, co słyszą1 od różnych osób, podanych w 
tym procesie jako świadhów, o agitacji socjali­
stów, o ich zebianiacu, o podburzania robotni­
ków przeciw chlebodawcom itp. rzeczy, znane 
już z poprzednich indagacyj podcądnych. O po 
jypie i wichrzeniach socjalistów tu w Poznaniu 

wiedział się świadek dopiero z pism polskich. 
"W czasie rewizji n pomieszkania Janiszewskie­
go u p. Żurkowjkiej, *nalazł wraz z cywilnym 
supernumbrjuszem v. Ciecierskim, przydanym mu 
do pomocy, różne pisma socjalistyczne, z Których 
niektóre były ukryte w kanapie.

Inspektor policji R o b e r l  B ii11ner, 46 
lat wieku, ewangielik, zaprzysiężony, zeznaje, że 
po ogłoszeniu przez polską prasę tutejszą, za­
częła policja szukać socjalistów, weszta też rle- 
bawem na ślad, że tymi agitatorami byli znani 
socjaliści, & mianowicie Mendelsohn, którego znał 
z procesu socjalistów w Krakowie, gdzie był o- 
sobiście. Z Krakowa przywiózł sobie fotografie 
socjalistów, moskiewskich poddanycn, miał też 
między innemi fotografie Mendelsohna, Jankow- 
sKiej i Truszkowsktogo. Z temi fotografiami cno- 
dzi łpo księgarniach tutejszych, dopytując się, 
czy czasem nie były w księgarni osoby, które 
fotografia te przedstawiały. Wszedł też przy tej 
sposobności na ślau, bo podcądni szukali po księ­
garniach „Statystyki miasta Poznania* itp. Do­
wiedział się nadto niebawem o pomieszkania- 
Jankowskiej, która pod przybranem nazwiskiem 
mieszkała a Damioscha jako nauczycielka języ­
ka francuskiego, ale jej tam nie znelazł, bo wy­
jechała była z Poznania. Następnie opowiada 
świadek znane już szczegół, o agitacji socjali­
stów, o ich zebraniach, podburzana robotników 
przeciw pracodawcom. Za Mendelsohnem puścił 
się w drogę do Torunia w sierpniu r. z.; wpadł 
na pewny ślad, że Mendelsohn przebywał w tam­
tejszej okolicy pod nazwiskiem Freysig, Mile w? 
ski. Dowiedziawszy się, że Mendelsohn wyjechał 
do Bydgoszczy, pojechał za nim, i za pomocą 
fotografii wykrył jego pobyt w hotelu, gdzie go 
zastał przy śniadania. Mendelsohn na zapytacie 
oświadcz} ł  wtedy świadkowi, że się nazywa Le­
on Kc.yser, i tąki też przedłożył mn paszport. 
Spotkał także w Bydgoszczy panią, któr; mu 
się przedstawiła iko Marja Jankowska. Świa­
dek oświadczył Kayserowi, że zna go z procesu 
krakowskiego jako Mendelsohna ; niebawem też 
aresztował jego i Jankowską, zabrawszy przy 
tei sposobności znaczny zapas druków socjalisty­
cznych, a a Jankowskiej oprócz książek i bro­
szur jumę pieniędzy, podaną już w akcie oska­
rżenia. Aresztowane te ćwie oroby 11. września 
przywiózł ze sobą do Poznania wraz z rzeczami 
i książkami, obłożonemi aresztem przez niego.

Następnie na wniosek p. Jażdżewskiego od­
czytano list w języku francuskim pisany przez 
Jankowską do księgarza Elbidina w Genewie. 
W liście tym prosi Jankowska o książki w poi 
skim języka a w duchu socjalistycznym. Pan 
Biittner oświadcza, że Elbidin jest emigrantem 
moskiewskim, socjalistą, jeśli nie nihilistą z 
powołania, i rozsyła polskie k s iąm  socjalisty­
czna na całą Polskę. O tych szczegółach dowie­
dział się świadek z procesu krakowskiego prze­
ciw socjalistom.

Francis^k Ksawery v. C i e c i e r s k i ,  27 
lat wieka, katolik, jest sapernnmerarjuszem przy 
król. rejencji, zaprzysiężony opowiada, że o agi­
tacjach socjalistów dowiedział się w restauracji 
od Wilczyńskiego-, doniósł o tem policji, w sku­
tek czego odbyła policja lewlzję , Dąbkiewicza 
(ale bezskutecznie), przesłuchiwano także Dąb-

niosła ją  z ziemi mówiąc: „Ach! z jakąż rado­
ścią odesłałabym mu ją hapowrót "

Woji ka najfczdnićze zniewolone były do od- 
**cotu, gdy jednak nowa napaść była bardzo mo­
żliwą, książęta Czartoryscy rozkazali zbiory swe 
przewieźć Warszawy. Byłoby niewątpliwie 
najbezpieczniej pomieścić je za granicą, ale któż 
w owych czasach wątpił o szczęśliwem zakoń­
czeniu rozpoczętej walki. Niestety, inaczej losy 
zrządziły. Warszawa została zdobyta i trzeba 
było troskliwie przechowywać pamiątki narodo­
we, aby nie wzbogaciły muzeów petersburgskich. 
Nie tylko pod względem swej waitości wewnę­
trznej, ale i pod względem matoijalnym zbiory 
nabrały rozmiarów olbrzymich; niepodobieństwem 
było zatem ukrywać je w jednem miejscu, na­
leżało rozprószyć po pałacach, dworach, dwor­
kach, plebaniach i chatach włościańskich. — 
Czyi więc nie słusznie książę Władysław Czar­
toryski nazwał ich dzieje obrazem życia wy­
chodźców polskich? Z Królestwa kongresowego 
przewiezione zostały ukradkowym sposobem do 
Galicji, gdzie po wielu staraniach i licznych od­
mowach, dozwolono nareszcie złożyć je w Sienia­
wie, jedynym majątku ziemskim książąt Czarto­
ryski .> ocalonym od konfiskaty.

Miały jednan spoczywać martwo, przystęp 
bowiem publiczności stanowczo był zabroniony, 
ówczesny rząd anstrjacki nie chciał wprawdzie 
niszczyć zbiorów, pozostawił je vr posiadaniu 
właścicieli, ale pod wyraźnym warunki >m niedo­
puszczania zwiedzających, aby przerwać nić wią- 
łą< przeszłość z przyszłością 1 Nie było innego 
środka, jak tylko * astćsować się do tego rozpo­
rządzenia, oczekując na okoliczL ,ści więcej przy- 
jaźne. Nadzieje te nie spełniły się, nowe n^hez- 
pieczeństwo groziło zbioro™ W rokn 1848 ar­
mia moskiewska wkroczyła do Galicji, niosąc nie­
wolę Węgrom. Sieniawa właśnie znajdowała się 
na jednej z dróg strategicznych; nagłe przewie 
zienie stu kilkudziesięciu pak było. niepodobnem, 
staram się więc tylko ukryć je w lochach zam­
kowych. Dopiero po przejściu wojsk nieprzyja-

kiewicza, Goryszewskiego i innych. '  wia. t b y ł  
potem przydany policji do pomocy przy odbywa­
niu rewizji i śledzeniu socjalistów.

Komisarz kryminalny Benno K a s c h l s w ,  
44 lat wieku, ewangielickiego wyznania, po zło­
żeniu przysięgi, zeznaje, że odebrał 4. wrześu'a 
polecenie, aby miał na oku mieszkanie Janiszew­
skiego przy Wodnej ulicy. Wszedł do tego do­
mu, gdzie niebawem przybył Desperak, którego 
zabrał z sobą na policję. Następnie udał się do 
Rawicza, gdzie aresztował Truszkowskiego wraz 
z jego zapasem książek socjalistycznych. O tem, 
aby Truszkowski agitował uył w Rawiczu mię­
dzy robotnikami, nie dowiedział się. przynaj­
mniej robotnicy rawiccy nic mu takiego nie po­
wiedzieli. Truszkowski przedstawił mu się z ra­
zu jako „Heiimann*, następnie jako „Pawłów 
ski", i dopiero nazajutrz przyznał się do rze­
czywistego swego nazwiska.

Tłumacz odczytuje następnie protokół z d 
8. lutego r. b.. spisany z pozwaną jako świadek 
wdową Pelagią Zurkowską, którą w domu wy­
słuchano, gdyż jest chorą. Z zeznania tego wy­
kazuje się, że Truszkowski i Mendelsohn wyna- 
je.li od pani Zurkowskiej pokoik w sierpniu r. 
z., niedługo jednak tam mieszkali, wyjechawszy 
z Poznania. Nazwiska swoje tak niezrozumiale 
wymienili, że ich nie zrozumiała. Odjeżdżając o- 
świadczyli, że miejsce ich zajmie jakiś inny lo­
kator, przybył też niebawem JaniszewsKi i zajął 
ten pokój.

Następnie odczytuje tłumacz inkryminowaue 
ustępy z Bównośd, charakteryzujące w drasty­
cznej formie ekonomiczne stosunki w Niemczech, 
wywołane rzekomo reformą ks. kanclerza Żaden 
z podsądnych nie przyznaje się do autorstwa te­
go artykułu, żaden też z nich nie czytał go któ- 
remnkolwiek z roootuKów.

Dalej odczytano nekrolog, wysławiający 
czynność rewolucyjną. Fryderyka Augusta Blań- 
ąuiego, który walczył przsz całe życie przeciw 
wszystkim monarchie*nym rządom Francji osta- 
tnicli pięciu dziesiątków lat, aż do ogłoszenia 
rzeczypospolilej; nadto odczytano odezwę redak 
cyjną z Przedświtu nr. 1, podpisaną przez Sta­
nisława Mendelsohna, a w końcu program socja­
listów przeznaczony dla Galicji. Wniosek o od 
czytanie tego programu postawił obrońca Men­
delsohna dr. Lewiński,, aby przekonać sąd, że 
program ten najnowszej przed agitacją w Pozna­
niu daty, bo z i. 18h0, nie jest tak groźnym, 
jak dawniejsze żądania socjalistyczne, ujęte w 
języka polskim jako tłumaczenia z pism niemiec­
kich, angielskich, francuzkich i t  p. Przeciw te­
mu żądaniu wystąpiła król. prokuratorja, sąd je­
dnał zgodził się na wniostK obrońcy.

O godzinie trzeciej odroczył prezes termin 
do dnia następnego, przeznaczając pierwsze go­
dziny na odczytanie Kwesyonarjusza, i innych 
pism socjalistycznych, a nadto na dalsze badanie 
świadków.

Iroia msiscowa t m m m
Dnia 20. lutego.

* P rzym rozek lekki, barJzo pożądany po wczo­
rajszej ulewie, umoźebnił komunikację po rozba 
gnionycU wczoraj uliczek i zalanych brukach. Gwał­
towny wiatr, północno - zacnodni, mniej pożądany, 
dmie ud rana i przepędza chwilami ponad miastem 
chmury śniegowe.

* W czorajsza reduta, na szczęście ostatnia w 
tym karnawale, urządzona na dochód Towarzystwa 
, Harmonii", wypadła nader licho. Masek było ma­
ło, a i „cywilmj“ publiczności nie w iele, dowcipu 
zaś, rozumie się suno przez »ię — ani krzty. Do­
chód nie pokrywał wydatków.

* Koncert. Na dochód izraelickiego stowarzy­
szenia rzem eślników ,,Jad Charuzim" odbędzie się 
w ; ierwszyeh doiach przyszłego miesiąca koncert, 
którego zaangażowaniem zajmnją się pp. Platz, 
Blumenfeld, Loewenstein i Zausner, rytownik.

* Komitet lwowski dla wystawy przemyskiej, 
która obieenje być bardzo świetną, odbył w sobo­
tę posiedzenie, na którcm uchwalono, wezwać tutej­
sze korporacje rękodzielnicze, aby oświadczyły ile 
miejsca potrzebują na swe okazy, gdyż według 
tego komitet wystawy nstauowi wielkość budynku 
wystawowego. Budowa ta rozpocznie się z począt­
kiem kw ietnia, należy przeto deklaracje zgłosić 
przęl tym terminem.

* Cesarz między innemi obrazami, kupił na wy- 
itawie wiedeńskiego Kttnsflerbausn, „Przejażdżkę 
konno nad brzegiem morza" Chełmińskiego i dwa 
krajobrazy Sidorowicza.

* Protest. Otrzymaliśmy następujące pismo. 
Młodzież akademicka wyznania mujżeszowego wsze­
chnicy Lwowskiej, przyłącza sic w znpełności do 
protestu akademików krakowskich i techników lwow­
skich, przeciw wszelkim uchwałum wiecu rabinów 
z >owodn, że uważa cały ten zjazd za nieprawi­
dłowy i skierowany przeciwko postępowi i pol*ko-

cielskich uwieziono je z Galicji na sta wozach 
do Dreznach.

Schronienie tam z wiciu względów mogło 
być tylho czasowe, skoro wtęc bursa rewolucyj­
na ucichła we Francji, książę Adam Czartoryski 
sprowadził je do Paryża i oomieścif w hotelu 
Lambert, gdzie przystęp pnbliezności był dozwo­
lony, z czego nie zaniedbała korzystać pewna 
liczba osób.

Mówiliśmy dotychczas, jeżeli T,ak można 
wyrazić się, o głównym korpisie zbiorów i bi­
bliotece wynoszącej sześćdziesiąt tysięcy tomów. 
Była to prawdziwa udyssea j nie zbywa jej na epi­
zodach. Wiele zabytków nie można było wywieźć 
i znacznie dopiero później przesłane były do Pa­
ryża, ostatnia paka nadeszła w r. 1869.

Wiele przedmiotów przechowanych w ró­
żnych miejscach wyszły z pamięci konserwato­
rów, przy niemożności rozciągi ^ecia należytej 
kontroli i często bardzo znajdowano je sposobem 
przypa Ikowym. Po zmianie dziedzica pewnych 
dóbr ziemskich, położonych w królestwiJ Pol­
skiemu przebudów} wano dom murowany, w trak ­
cie tej roboty znaleziono sKrytkę, w której zło­
żona była drogocenna broń sUioiytną, po do- 
kłaanem zaś zbaaanin takowej okazało się, że 
należała ona do zbiorów Puławskich. Właściciel, 
który ją wziął na skład, umarł, ludzie iiżyci do 
jej zamurowania wydalili się lub *m irli, wspo­
mnienie zatarło rtę i dopiero przypadek dozwolił 
odszukać kryjówkę.

Inny wypadek jest niemniej charakterysty­
czny. Jeden z urzędników księcia Adama Czar­
toryskiej pojechał zwiedzić Puławy, jako da­
wne ognisku nauk, sztuk, literatury i miłości 
Ojczyzny. Wiadomość o prz} byciu domownika 
księcia Adama Czartoryskiego, chociaż potaje* 
mnie, rozeszła się szybko po okolicy, między in- 
nemi odwiedzinami przybył jakiś mieszczanin z 
okolicy, przynosząc stary rękopism przechowany 
starannie. Był to rękopism Kopernika, przedmiot 
zaiste nieoszacowany. Mieszczanin me żądał in«

ści i zaznacza zarazem, że jak dotąd, tak i nadal 
nieprzerwanie będzie walczjłafjpod sztandarem „Po­
stępu" i „Po^kości*. (50 podpisów.)

* Mianowania. Minister oświaty mianował su- 
plenta gimnazjum w Samborze, p. Franciszka No­
wosielskiego, nauczycielem przy temźe gimnazjum.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go­
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro we wtorek: Św. Eleonory.   Św.
Nykjfoia M.

* Wiadomości policyjne * dnia 19go b. w.:
Skradziono: Panu E. Z. z pomiesz. 1. 1 plac Św.' 
Teodora srebrny zegarek o podwójnej kopercie i 
kwotę 12 zł. — Panu M. A z kawiarni wiedeń­
skiej zimowe palto kolorn bromowego o sukiennej 
w kraty podszewce kolorowej z firmą Platowski" 
wart 40 zł. — Panu S. M. z isźni Ducheńskiegu 
złoty pierścionek z kamykieni ezworogrannym i 
srebrny zegarek chronometr z łańcuszkiem pozła­
canym w łącznej wart. 30 zł. — Pani A. L. złotą 
sylwetkę z wizerunkiem P. Marji.

** *

Pogrzeb ś. p jenerała Antoniego Jeziorańskiego.
Już o godzinie pół do trzeciej ciągnęły tłumy 

publiczności na Łyczaków, zuąd miał wyruszyć 
kondukt pogrzebu wy zwycięzcy z pod Kcbylanli. 
Co chwila padał deszcz obfity, nic odstraszał je ­
dnak rodaków od wzięcia ndziaiu w pogrzebie czło­
wieka, który wszystko, co miał poniósł ojczyźnie 
w oierze i na poln sławy unieśmiertelnił swe imię. 
Wkrótce całą ulicę Łyczakowską od HofmańsKitjO 
szpitala (obok niego było mieszkanie nieboszczyka) 
zapełniła szczelnie publiczność; ci którzy przecisnąć 
się nie mogli zajęli miejsca wzdłnź Wslów aż do 
ulicy Buskiej, reszta oczekiwała w rynka i przed 
kościołem aruhikatedralnym. Po odśpiewaniu Hy­
mnów rytualnych przez licznie zgromadzone ducho­
wieństwo, tak świeckie jak  i zakonne, wyniesiono 
trumnę na obszerne podwórze domu, zapełnione 
szczelnie publicznością i z ganku oficyny, w której 
mieszkał nieboszczyk, przemówił nad trnmną redak­
tor Gazety Narodowej p. Jan  Dobrzański. Mowę 
tę podajemy, ponieważ zawiera treściwą biografię 
ś. p. Jeziorańskiego. Brzmi ona:

„Stoimy tu przed trumną męża, którego życie 
„est zwierciadłem żywota całego narodu polskiego 
w ostatniem czterdziestoleciu. Co on doświadczał 
któremi drogami szedł, tego doświadczał i temi dro­
gami szedł cały naród i idzie doiąi.

Kto z młodzieży naszej pudnioślojszego ducha 
może powiedzieć jaki go los czeka, którędy nim 
rzucą fale, rzucające całym narodem? Kto z tej 
młodzieży polskiej powiedzieć sobie może, iż bę­
dzie pracował przez całe życie w zawodzie, do któ­
rego się kształci? Tylko u narodów, mających byt 
ntrwalony i zabezpieczony, młodzież może mieć to 
przeświadczenie, że w raz obranym zawodzie sę­
dziwego wieka się doczeka, ale nie w narodzie bę­
dącym w podobnem nieszczęiliwem pułożeniu jak 
naaz.

Młodzieńcem wykształcił się Jeziorański na bu­
downiczego, a fale, które unosiły narodem, rzuciły 
go w zawód żołnierski, zawói, do którego każdy 
Polak w każdej chwili gotów być powinien. — 
Żywego umysłu i rozbudzonych już w domu rodzi­
cielskim gorących uczuć patrjotyeznych, w roku 
1848, gdy skończył studja budownictwa w Pe­
tersburgu i powrócił do Warszawy, doszła go wieść, 
iż w Galicji fo.-nują wojsko polskie. Tak *a kordo­
nem nazwano wówczas organizację gwardji narodo­
wej. Na wieść tę rzuca dom rodzicielski i poświę­
ca przyszłość spokojną, jaka go w obranym zawu- 
dzie czekała i wraz z kilkoma przyjaciółmi prze­
krada się przez gęsto moskiewskiemi strażami ob­
sadzoną granicę i pi zybywa do Galicji. Tu pierwszy 
czeka go zawód. Dowiaduje się ta, że nie formują 
tu wojska pobkiego, mającego wywalczyć niepodle­
głość ojczyzny, lecz gwerdję narodową, mającą czu­
wać uad utrzymaniem konstytucji, nadanej Austrji. 
Powrót byłjnż niemożliwy, a widoku żadnego, sia- 
żenia ojeżyzoie w tym du.hu, jaki sobie wytknął. 
Po kilku miesiącach, na wyczekiwaniu spędzonych, 
dochodzi go wieść, iż w Węgrzech formnje się le­
gion polski. Bnsza więc przez Karpaty i przystę­
puje dc pierwszego zawiązku jako szeregowiec, 
w nadziei, że z tego zawiązka powstaną legiony 
polskie. Będąc inteligentnym i odważnym, «zybko 
przyswaja sobie Idąc z bitwy w bitwę wprawę i dachu 
wojowniczego, a odznaczając się walecznością, bystro­
ścią i przytomnością umysłu, awansuje na polach 
walk zaraz w pierwszym miesiącu na oficera. Do­
czekał się i uformowania legionu polskiego poi je­
nerałem Wysockim. Nie będę wymieniał bitew, w 
których brał udział. Historja legionu polskiego jest 
bistorją jego. Po przegranej bitwie pod Temeszwa-

nej nagrody, tylko, aby ta drogocenna pamiątka 
oddaną była du rąk księcia Adama.

Ok ilicznoSc ta nie dziwi nas wcale, mie 
hśiny sposobność yizńać ludność mieszkającą w 
dawnych dobrach Puławskich i poznać tradycję 
przechodzącą ? ui d < rs t nader zaszczytnie dia 
dawnych właścicieli. Nazwisko książąt Czarto 
ryskich wymawiane tam jest z największą czcią, 
zawsze z westchnieniem a nieraz ze łzą w oku.

Zbiory puławskie nawet w Paryżu nie były 
bezpieczne. W czasie Komuny rewolucjoniści po 
kilkakrotnie wpadali do hotelu Lambert, twier­
dząc, że do nich strzelano z okien frontowych 
Tymczasem we wszystkich komnatach od ulicy 
starożytnego gmachu spoczywali ranni ich kok 
dzy, część bowiem pałacu zamienioną została na 
szpital wojskowy. Czyn ten, będący dowodem 
najwyzdzfij miłości bliźniego, rozbroił napastni­
ków; oddalili się, nie robią.; mieszkańcom hotelu 
najmniejszej krzywdy.

Ostał 'i znie, dzisiejszy właściciel zbiorów 
książę Vładysław Czartoryski, stojąc wiernie 
przy tradycji rodzinnej służenia narodowi, prze- 
nióoł do Krakowa bibliotekę i wszystkie nagro­
madzone przedmioty, otwierając do nich przy­
stęp dia publiczności. Zaiste ofiarność taka, ja­
ko nader wymowny dowód patrjotyzmu, zasługu­
je na najwyższe uznanie wszystkich warstw spo­
łeczeństwa polskiego. Znaną jest mowa prezy­
denta Weigla i odpowiedź księcia Władysława 
CżartOrj skiego, skoro odczytano uchwałę rady 
miejskiej i wręczono dyplom, nadający mu oby 
watelstwo miasta Krakowa. Opis tej uroczysto­
ść. wzruszył nas głęboko, przypominając rok 
1861, gdzie ta i  świetnie podźwigniętą była w 
czyni- zasada braterstwa. Tak, i&k kiedyś w 
v arszawie, tak obecnie w Krakowie z jednej’ 

strony znakomitsi przedstawiciele mieszczańjtwa, 
z drugiej potomek wielkiego i zasłużonego rodu, 
podali sobie dłoń do bratniego uścisku. Zaiste; 
możemy jowtórzyć z poetą: „Jeszcze żyje ta Oj­
czyzna, która takich synów rodzi."

(Kur. Pozn.).



rem i kapitulacji Gergeja pod VilagoS, przeszedł 
wraz z legionistami polskimi, i kierownikami po­
wstania węgierskiego do Turcji i już tam pozostał 
a i do wojny wschodniej z r. 1854, wstąpiwszy do 
tureckiej służby jako adjutant Azima baszy, do- 
wódzcy fortecy w Belgradzie. Jak wielu innych Po­
laków, tak i on południowa Słowiańszczyznę obrał 
eoDie jako najwłaściwsze dla emigracji znajdującej 
się w Turcji, pole działania. Przyswoiwszy sobie 
j^zyk serbski bardzo szybko, starał się odwieść 
gerbów od moskiewskiego pansiawizmu, od licze­
nia na Moskwę i pokładania w niej nadziei naro­
dowych, przedstawiając im opłakany los Polski pod 
zaborem moskiewskim. W tym czasie rząd turecki 
użył go do rozmaitych misyj, mianowicie do Czar­
nogóry. Będąc przekonanym, iż wkrótce przyjdzie 
do wojny z Moskwą, rząd turecki przez Jeziorań­
skiego, przebranego za Serba, ofiarował księciu 
czarnogórskiemu rozszerzenie granic Czarnogóry, 
jeśli się zobowiąże zachować się spokejnie w ra*ie 
wybuchu wojny. Nie powiodła się ta misja, bo Mo­
skwa wywierała w Cetynii wpływ przeważny.

Służbę swą w Belgradzie pełnił, zajmując się 
głównie restauracją warowni belgradzkiej ; przerwał 
ją  wkrótce wybuch wojny z r. 1854/5. Jeziorański 
Wziąwszy urlop, stawił się pod rozkazy jenerała 
Zamojskiego, formującego legion polski, i był użyty 
przy organizacji tego legionu. Nim ten legion zdo­
łał wystąpić na plac boju, zawarto pokój. Jezio­
rański z bólem serca powrócił do poprzedniego 
obowiązku, do Belgradu. I  już pezostał tam aż do 
r. 1858, w którym umarł jego ojciec. Matka powo­
łała go do powrotu do Warszawy. Jeziorański 
licząc na ogłoszoną przez cara amnestję, i otrzy­
mawszy paszport od moskiewskiego konsula, wrócił
do ojczyzny. Tu go jednak uwięziono i jakiś czas 
przesiedział w więzieniu, zaDim za Bzczególuiej- 
szem staraniem rodziny i przyjaciół, otrzymał amne­
stję i wolność.

Wkrótce potem ożenił się z osobą, którą ser­
decznie ukochał, i która z góry wiedziała co ją 
ezeka, gdy idzie za mąż za człowieka co całe ży- 
eie swe poświęcał dla ojczyzny. U nas każda prawa 
Polka idąca za mąż za prawego Polaka, musi się 
oswoić z myślą, że żywot jej będzie jainiem cier 
pień i boleści, że lada chwila spadnąć mogą na nin 
gromy. To spotkało i zacną małżonkę jego. Jezio 
fański wszedł do rozwijającej się wówczas tajnej 
organizacji narodowej. Uwaga Moskali była na 
niego jako na byłego legionistę zwró ona. Źrebiono 
u niego rewizję i znaleziono własnoręcznie pisany 
artykuł, umieszczony przedtem w jednom z pism, 
tajnie wychodzących. Jeziorański podejrzywany był 
ztąd, iż jest redaktorem tego pisma. Uwięziono go, 
A chociaż się tłumaczył, iż z pisma tego odpisał 
ten artykuł ale go Bam nie układał, przesiedział 
jednak ośm miesięcy w cytadeli. Że go uwolniono 
w końcu, przypisać to należy głównie staraniom 
zony. Nasze Polki w podobnych wypadkach są nie­
zmordowane i niewyczerpane w wyszukiwaniu spo 
sobów i osób, przez które wpłynąć można na uwol­
nienie synów, braci, mężów i ojców.

Tymczasem dojrzewała organizacja tajna i wy 
bnchło powstanie. Jeziorańskiemu powierzono orga 
nizację jednego oddziała. Dotąd bywał tylko pod­
władnym oficerem. Teraz mógł samoistnie działać, 
Miał sposobność rozwinąć swój talent wojenny, 
jak ten talent rozwinął, dowodzi jego awansowanie 
na jenerała , dowodzą najpiękniejsze karty 
histurji powstania polskiego z r. 1868, Najznako 
mitszem zwycięztwem powstańców polskich było od­
niesione pod Kobylanką, pod wodzą jenerała Jezio­
rańskiego, naczelnego dowódzcy województwa Lu 
bełskiego, a odniesione ruchawką, na prędce sfor 
mowaną, z niedostateczną bronią, bez armat, prze- 

, ciw ezterykroć silniejszemu 6000 korpusowi jene' 
rała Chruszczewa, raopatrzonemu w kilka batery. 
dział, w wyćwiczonego, starego żołnierza I wyborną 
konnicę. Tam pokazało się co może zdziałać pra 
wdziwy talent wojenny, jakim duchem natchnąć 

/  może nawet młodego, niewprawnego do boju ioł- 
v j \  mierzą. Wprawdzie, w dalszym toku powstanie nie- 
i .va?częśliwy wzięło koniec. Zawsze jednak bitwa pod 

'Kobylanką pozostanie w historji świetuem świadec 
twem waleczności polskiej,

Jeziorański później uwięziony został we Lwo 
wie w mieszkaniu pnłkowuika Hankego, który zigi 
nął w wojnie francusko-pruskiej pod Dijon, jako do 
wódzca legionu polskiego. Osadzono go w fortecy ty­
rolskiej w Kufsteinie, gdzie przesiedział w więzie 
niu blizko lat dwa. Za wstawieniem się jenerała 
Benedeka uwolniony został jako mocno podupadły 
na zdrowiu, o czem Benedek wizytując tę fortecę 
naocznie się przekonał, i internowany w Meranie 
Do Kufszteinu przybyła żona jego i jnż odtąd me 
opuszczała go. Z Meranu pozwolono mn potem wy­
jechać do Francji, gdzie jako budowniczy znalazł 
dostateczne zajęcie i utrzymanie. Ale gdy wybuchła 
wojna francusko-prnska, Jeziorański znowu czynny 
brał udział w tej walce.

Po zawarciu pokoju Jeroziański i żona jego 
zatęsknili do ojczyzny. Nie mogąc do Warszawy 
wrócić, przybyli do Galicji gdzie Jeroziański zna 
lazł zatrudnienie w bittrze technicznem Wydziału 
krajowego. Wolnego czasu używał do spisania pa 
miętników swych, które wydane w trzech tomach 
w prawdziwie żołnierskim stylu i duchu opisując 
wypadki w których od r. 1848 brał udział, cha­
rakteryzują bardzo trafnie wydarzenia i luizi, 
zasługują na to, aby  ̂ się znalazły w ręku każdego 
Polaka, W  pamiętnikach dusza jego maluje się w 
całej szczerości i prostocie.

Myśmy się tu zebrali aby oddać Zmarłemu 
cześć ostatnią. A gdy spojrzę p0 tych tłnmach 
złożonych z wszystkich warstw społeczeństwa poi 
skiego, to zaiste powiedzieć mogę, ie cały naród 
uczuł głęboko tę stratę, którą przez jego śmierć 
Donieśliśmy i cały naród składa mn uznanie jego

zasług. A mąż prawy nigdy nznania nie dobija się 
za życia. Kto za życia dobija się uznania swej 
działalności, ten najczęściej na fałszywe wchodzi 
drogi. Mąż prawy, nawet gdy jest niesprawiedli­
wie sądzony za życia, nie zniechęca się, nie zraża, 
lecz cierpliwie pełni dalej z tą samą gotowością 
obowiązki obywatelskie, pocieszając się w duchn 
myślą, że kiedyś to uznanie nastąpi, ale, jak  mówi 
poeta — „ m u s i  u m r z e ć  w p r z ó d . "

Po mowie p. Dobrzańskiego wyruszył kondukt 
w pochód, który otwierała kapela tow. „Harmonii* 

oddział ochotniczej straży ogniowej, później szły 
wszystkie bractwa i cechy ze sztandarami, mło­
dzież szkolna, która się zebrała z własnej inicja­
tywy, i liczni członkowie stowarzyszenia „Gwiazda14 
ze Bztandarem. Przed samym karawanem niesiono 

prześlicznych wieńców z napisami: , od ochotni­
czej straży ogniowej44, „dzieci Warszawy44, „od 
młodzieży handlowej44, „koledzy— dowódzcy44, „mło­
dzież akademicka44, „towarzysze broni z r. 186344, 

radni miasta44, „rodacy żołnierzowi polskiemu44, 
^redakcja Gazety Narodowejll, i „redakcja Dzien­
nika Polskiego11. Szczególną uwagę zwracał wie­
niec, z napisem „rodacy żołnierzowi polskiemu44, 
niesiony przy tychrze poważnych obywateli w stro- 
ach narodowych. Na czterokonnym karawanie spo­

czywała trumna pokryta całunem, a na niej jako 
emblemata: Konfederatka z kitką, pałasz i szarfa 
trójkolorowa. Bezpośrednio za trnmną niósł jeden 
z bojowników z pod Kobylanki, na poduszce, sztan 
dar oddziału Jeziorańskiego, za Bztandarem postę­
powała rodzina zmarłego i liczni towarzysze broni. 
Pochód zamykał dragi oddział „ochotniczej straży 
ogniowej.44 Wśród nabożnych śpiewów i dźwięków 
marozu pogrzebowego, żałobny pochód, który rosł 
z każdą chwilą w tysiące uczestników, skierował 
się wzdłnż Wałów, przez ulicę Buską ku katedrze. 
Tutaj na czele kondnktn stanął ksiądz infałat Mos 
sing in pontificalibus. Chór męski odśpiewał przed 
katedrą piękną pieśń żałobną, później kondnkt ru 
szył przez piać Marjacki, Halicki i Bernadyński na 
ulicę Piekarską. Pomimo, że jak powiedzieliśmy, 
prawie bez przerwy padał deszcz rzęsisty, na cmen­
tarz doszedł orszak nader liczny, aby garstką zie­
mi pożegnać męża zasłużonego. Nad grobem prze­
mówił nasamprzód ks. Stanisław Olszewski, zakonu 
0 0 . Bernardynów, wyborny kaznodzieja, a mowa 
,ego bogata w treść i odznaczająca się prawdzi­
wie krasomowczem opracowaniem sprawiła na słu­
chaczach głębokie wrażenie. Po nim wygłoBił mowę 
pan Baciborski, kolega śp. Jeziorańskiego z po­
wstania, obecnie naczelnik oddziała budowniczego 
w Wydziale krajowym. Według mówcy śp. Jeziorań­
skie, chociaż tyle poniósł — był szczęśliwym, 
ponieważ miał matkę, gorliwą Polkę, która mn nad 
kolebką pieśni patrjotyczne nuciła, ojca, który go 
chłopięciem prowadził na pola Grochowa i opowia­
dał wielkie przodków czyny, ponieważ wszczepio­
no weń głęboką miłość ojczyzny i ponieważ był 
zdolnym poświęcić dla niej wszystko.

Prosta t a , prawdziwie żołnierska mowa, wy­
wołała niejedną łzę w oczach słuchaczy. Pogrzeb 
zakończył się pieśnią „Salve Begina44 odśpiewaną 
przez chór męzki. Cały obchód pogrzebowy, tak 
ilością uczestników, których było kilkanaście tysię­
cy, jak ogólnym nastrojem, sprawiał prawdziwie 
imponujące wrażenie.

Podnieść należy, że na pogrzebie byli obecni 
wszyscy członkowie Wydziału krajowego z wyjąt­
kiem marszałka Zyblikiewicza, który miał zamiar, 
niemógł jednak wziąć w nim udziału, z powodu 
słabości. Całe duchowieństwo poszło na pogrzeb 
bezpłatnie. Podnieść jednak należy także szczegół, 
który wszystkich oburzył. Z arystokracji nie było 
nikogo, za karawanem nie widać było ani jednego 
prywatnego powozu, tylko kilka dorożek. Zauwa­
żyli to wszyscy i zanotowali sobie w pamięci.

Pogrzebem zajmował się osobny komitet, któ 
rego zadaniem także będzie postarać się o zaopa­
trzenie dla wdowy i sieroty.

— (F. B.) Jasło, 15. lutego. Zawiązane w Ja ­
śle przed niedawnym czasem kółko mnzykalne roz­
wija się powoli, ale ze stałym przybytkiem nowych 
członków z miasta, — mniejszem z okolicy. Towa- 
rzstwo, na którego czele stoi dr. Swirski a duszą 
muzykalną jest p. Sierocki, znany publiczności uczę­
szczającej do kąpiel w Iwoniczu, nprzyjemnia wie­
czory członkom swoim, zarówno rozmaitością pro­
gramów, jak  doborem produkcji.

Statuty czytelni mieszczańskiej zatwierdzone 
zostały przez rząd i instytucja ta  wejdzie nieba­
wem w życie. Stanowić ona ma ognisko, dla inte­
ligentniejszej części mieszczaństwa jasielskiego. Za­
łożycielami czytelni są panowie Palch, Nawrocki, 
Steinhaus, Potak i inni.

W porze zimowej, personal kolejowy, przy 
kierowniku bndowy kolei z Grybowa do Zagórza 
skoncentrowany po większej części w Jaśle, nadaje 
chwilowo większy ruch miasta 1 . . .  wpływa na po­
drożenie mieszkań i wszystkich artykułów, co się 
daje eznć szczególniej nrzęduikom i profesorom a i 
młodzieży szkolnej, r&ezej ich rodzicom i opieku­
nom. Za mało przybywa w Jaśle nowych domów i 
nie daje się dopatrzeć dotąd dążności do bndowa- 
nia. Brak zaufania w trwałość stosunków obecnych, 
obawa, czy z otwarciem kolei nie zmienią się dla 
miasta warunki na gorsze, wstrzymuje wielo od 
nabywania realności w mieście i budowania. Stara­
nia o sąd kolegialny, na który raehnba podniesie­
nia się miasta byłaby niepłonna, idą żółwim krokiem, 
albo raczej powiedzmy prawdę nie ma komu gorę­
cej zająć się tą dla miasta i okolicy piekącą spra­
wą. — P° Wadowicaeh powinnoby Jasło uzyskać 
sąd kolegialny a podobno, że nigdy sposobniejszej 
chwili do starań w tym kierunku mieć nie będzie 
jak obecnie, gdy w okolicy ma osiadłego ministra-

rodaka, ministra skarbu ziomka i życzliwego dla 
nas ministra sprawiedliwości współplemieńca. Pre­
zydent miasta Jasła, o ile nam wiadomo, dokłada 
wszelkich starań, ażeły to gorące życzenie miesz­
kańców miasta i okolicy ziściło się co najrychlej, 
ale zapału do żywszych starań ze strony Bady 
gminnej i Rady powiatowej dotąd rozdmuchać nie 
udało się mu. Jedea adwokat i jeden notarjasz w 
Jaśle przeciążeni są pracą. Na tyle młodyeh sił 
prawniczych, ile ich spotykamy we Lwowie i Kra­
kowie, częstokroć bez odpowiednich zdolnościom i 
pracy sukcesów o jakżeby się przydał jnż dziś w 
Jaśle drugi adwokat i dingi notarjusz. Nie wątpimy, 
że drugi adwokat osiedli się u nas, nawet nie ocze­
kując chwili wprowadzenia sądu kolegialnego, a 
drugiego notarjusza podobno, że rychlej mfeć nie 
będziemy, aż starania o sąd kolegialny uwieńczone 
będą pożądanym skutkiem.

Nakoniec senzacyjny proces mieliśmy w Jaśle. 
Dzieciak wyżej lat 14 wybił szyby profesorowi i 
za tę niepoczciwą wprawdzie swawolę oddany został 
sądowi do ukarania. Sąd musiał ukarać winowajcę 
24-godzinnym areBZtem, ale zapytuje się wielu, czy 
dyscyplina szkolna dla dzieci nie istnieje w szko­
łach i malcy mają być aresztowani i karani z włó­
częgami ? Co mówią prawnicy o prewencyjnym are­
sztowaniu chłopca przed wyrokiem, w to się nie 
wdajemy nie będąc biegli w prawie. Ojciec małole 
tniego winowajcy ma się o to podobno upominać, 
gdzie należy.

—  Nihilista Ła w ro w . Gaulois zamieszcza na­
stępujące szezegóły o wygnanym obeenie z Francji 
nihiliście Ławrowie. Ma on około 60 lat i przed­
stawia typ starego profesora, dawał lekcje języków 
i zajmował się tłómaczeniami w księgarni Haehetta. 
Zwykł on był wieczorem schodzić się z pułkowni 
kiem Sokołowem w jednej z kawiarni „Qnartier la- 
tin“ gdzie dawał ziomkom swoim r e n d e z  v o u s  
i starał się dla nich o posady. „Ojciec Ławrow44, 
jak go nazywano, nie poprzestawał na tem aby słu­
żyć ziomkom swoim za pośrednika w wyrobieniu 
posad, dawał on wprzód jako moskiewski pułko­
wnik artylerji wykłady w eesarskiej Akademii w 
Petersburgu o sztuco wojennej, zajmował się ftlozo-

i polityką i przystąpiwszy do związku nihilitsów, 
zmuszony był opuścić Moskwę. Z wygnania nie 
przestawał kierować ruchem nihilistycznym. Zaprzy­
jaźniony on był z najbardziej egzaltowanymi szer­
mierzami przewrotu i brał w Łomnnie czynny ndział 
podczas komuny w obronie fortu, który się dostał 
w ręce powstańców. Ze Ławrow zdołał tak długo 
utrzymać się we Francji, zawdzięczał to swoim u- 
porządkowanym stosunkom majątkowym, a miano­
wicie opiece Iwana Turgieniewa, który go nieraz 
przez swe znajomości z złej doli wybawił. Wie 
dziano ed dawna, że jest korespondentem Narod- 
noj Woli, lecz się przyczynił do jego wygnania, 
głównie zapał jego w doprowadzeniu do skntku 
Czerwonego Krzyia Narodnej Woli. Bząd francu­
ski postanowił oprzeć się z całym naciskiem wszel­
kim składkom na rzecz moskiewskiego stronnictwa 
wywrotu.

Dodać należy, że wprowadzenie Ławrowa przez 
Turgeniewa do „Cercie artistiyue russe44 sprawiło 
wielkie oburzenie. Gdy członkowie ambasady mo 
skiewskiej, którzy się tego wieczora znaj dowali w 
klubie,^ ujrzeli wchodzącego starego rewolucjonistę, 
który jest duszą nihilizmu we Francji, wyszli na 
tychmiast wszyscy.

—  Sądowa Więźnia 17. lutego. Dnia 16. lute 
go br. o godzinie 8. wieczór wybuchł tutaj ogień, 
który pochłonął 8 stodół z sianem i paszą mie­
szczan tutejszych. Szkoda wynosi około 2500 zł. 
Zaaseknrowane były tylko 2 stodoły na 700 zł.

Zawdzięczać należy tylko wichrowi, który 
przeciwną stronę miasta szalał, gdyż inaczej-całe 
miasto byłoby spłonęło.

Bównocześaie spaliło się: w Ozomli stodoła 
jednego gospodarza, a w Mistycach 9 zabudowań 
gospodarskich.

— Z Szawel, gub. Kowieńskiej, donoszą: We 
wsi Leonówka w odległości 30 wiorst od miasta, 
mieszkał obywatel ziemski Leon Korybut-Daszkie 
wicz z rodziną. W końcu zeszłego miesiąca nlegi 
on wraz z żoną i służącym strasznemu wypadkowi, 
Do dworu, prawie w biały dzień, wpadł wilk wście 
kły i pokąsał strasznie małżonków Daszkiewiczów, 
jak również, chociaż mniej szkodliwie i jednego ze 
służących. W siedm dni po wypadku zmarł w mę 
czarniach sam Daszkiewicz a w kilka dni pochowa 
no i jego żonę. Służący szczęśliwio uniknąć zdołał 
śmierci.

Jakkolwiek ceny targów europejskich nie do­
znały tak znacznej zniżki, jak n& placach amery­
kańskich, to zastój w handln zbożowym manifestu­
je się niemal we wszystkich produktach, a tran­
sakcje są jeszcze bardziej utrudnione.

Ceny zboża nominalne.
Spirytus poszukiwany.

L w ó w ,  dnia 18. lutego b. r.
Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów:

wsparcie wszystkich kontrahentów traktatu ber­
lińskiego. Europa może się conajmniej spodzie­
wać natychmiastowego wystąpienia przeciw tym 
wszystkim, narażającym pokój europejski mowom 
wysokich dostojników, za które rząd moskiewski 
jest moralnie odpowiedzialnym.

Pszenica biała zł.
„ czerwona „ 
» » banat. „

Żyto „
Owies „
Groch Victoria „

.  drobny „
Bzepak „
Konicz „
J  ęc^mień

9 00 
9-00 

10-00 
6-50
5-00 

00-00
6-00 

0000 
30-00 
00-00

10 50.
10-50.
11-00. 

7-2R. 
625.

00-00.
7-00.

oo-oo.
6000.
00-00.

Spirytus na term. zł. 33*75 za 10.000 lit. pret. 
U w a g i .  Przyjmujemy pośredniczenie w sprze­

daży spirytnsn, tak z odstawą do stacji kolei jak 
na miejscu w gorzelni, a przy dzisiejszym popy­

cie na okowitę k rzysine ceny osiągnąć możemy.
Zamówienia na nasiona pastewne jak niemniej 

kukurudzę „zębem końskim44 zwaną, przy dokła- 
dnem oznaczenia ilości i wszelkich bliższych da­
nych, uskuteczniamy. Próbki tymotki, koniezyny 
czerwonej, białej, tudzież wyki, Bą nam pożądane.

Wiedeń dnia 18. lutego. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Spęd wołów galie/jdhich 349, razem 
3125. Płacono galieyjskie 511/, do 54’/, złr., najwy­
żej 55 do 56 złr.

W. Amirowice dt K. Sehelt.

f t o i y  Gaz. Nar. i oitat ń a M c L
Korespondent paryski Gazdy Kotońskiej te- 

.egrafaje, że widział się ze skobelewem, i że on 
mu oświadczył, iż podane we France jego prze­
mówienie do Serbów jest niedokładne, mianowi: 
cie forma jest za ostra, lubo tendeneja i myśl 
podane są wiernie. Skobelew zaprzecza takie, 
jakoby z pogardą mówił o armii niemieckiej; 
owszem, jako żołnierz, żywi dla niej wielki res­
pekt.

Dziś, w poniedziałek dnia 20. lutego 1882.

R O Z W I E D Ź M Y  S I Ę
( D i v o r ę o n s )

komedja w 3 aktach z franc. W. Sardon.

Jotro, we wtorek dnia 21. lutego 1882.
N a  d o c h ó d

A l e k s a n d r a  M i o n e e w l c s a ,  
F A T I N I C A

opera komiczna w 3 aktach pp. Zell i B. Genće, 
muzyka Fr. Soupp6’go.

Przyjechali dnia 20. lutego 1882.
HOTEL ZOBŻA: M. hr. Borkowski z Miel­

nicy. M. Komaroicki z Horpina. J. Cywiński z (Ja­
sowie. M. Bogalliiski z Grądzkiej Woli. Z. Pru- 
szński z Skrzydluy.

HOTEL EUEOPEJSKI : 8. Oczosałski z Ku- 
siatzez. T. Szymanowski z Babiny. F. Polański z 
Kańczugi. &. Bobczyński z Hłudna. E. Zieliński z 
Trencina.

HOTEL LANGA: Dr. H. Gawroński i  Wo­
łynia. Ksiądz Juiycryński i  Przemyśla. J. Hass z 
Wiodnia.

HOTEL ANGIELSKI : A. Bieliński i  Króle­
stwa. L. Balie ki n Wykot. E, Janko n uosrna. 
A. Afopsowlen i  Tryfanówki. Dr. S. Biesiadeeki 
i  Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI: T. Saeaspanowsu z 
Sokoła. J. hr. Dziodninyekl no Ztouowa. F. Golik 
i  Tarnopola.

HOTEL LAZARUSA: A. Soidonfran % Wie* 
lioaki. P. Soh&pira z Krakowa. Z. Igńatowic* z 
Brodów. J. Lichtig z Tarnopola. E. Hubseh z 
Bicza.

Gospodarstwo, przernyd i handel.
i ^  skutek starania komitetu filialnego prze­

dłużył komitet wykonawczy dla anstro-węgierskiej 
wystawy w Trjeście 1882 wyznaczony pierwotnie 
termin do wniesienia zgłoszeń na tę wystawę.

Pp. producenci i przemysłowcy, którzy mają 
zamiar brać udział w wystawie, zechcą zatem zgło­
szenia swoje wnieść najdalej do 25. lutego b. r. 
do lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej jako 
komitetu filialnego dla wystawy w Trjeście 1882, 
gdyż późniejsze zgłoszenia nie będą już mogły być 
uwzględnione.

Lwów, dnia 17. lntego 1882.
Z Izby handlowej i przemysłowej, jako komi­

tetu filialnego dla austro-wegierskiei wystawy w 
Trjeście 1882.

Prezydent Simon. 1 Sekretarz Bodyński.
Bank rolniczy wa L w o w ir  Zupełny brak du­

cha przedsiębiorczego, który spostrzegać się daje 
od dłuższego, czasu w handln zbożowym wzmógł 
się jeszcze bardziej przez ostatnie upadłości pier­
wszorzędnych firm zbożowych Ameryki 1 Niemiec 
południowych.

Nowoje Wremia wywodzi dzisiaj, że ruch 
Rusinów w Galicji nie był następstwem podszep­
tów moskiewskich, lecz powstał w skutek tego, 
ii Rusini wykryli tajemny plan rządu austrjac- 
kiego, uknuty wraz z Polakami, nawrócenia 
przymusowo wszystkich unitów galicyjskich na 
łacinizm.

Tak niedorzeczny koncept powstać chyba 
może w głowie Moskali, którzy właśnie knutem 

bagnetem przymusowo nawracają na prawosła­
wie. U nas podobna myśl nawracania chociażby 
tylko namową, nie powstała. Co najwięcej rno- 
inaby tylko Polaków pomawiać o staranie utrzy­
mania unii. Nowoje Wremia niewie o umowie, 
zawartej w Rzymie przed kilkunastu laty mię­
dzy duchowieństwem łacińskiem a unickiem ga- 
lieyjskiem, zatwierdzonej przez papieża, zabra­
niającej łacińskiemu klerowi przyjmować chcą­
cych dobrowolnie przejść na obrządek łaciński. 
Tożsamo łacinników nie może kler unicki przyj­
mować. Wiele odtąd i gmin całych i osobistości 
chciało przejść na obrządek łaciński, ale owa 
umowa, tak zwana concordia stanęła temu na 
przeszkodzie.

** *
P e t e r s b u r g  d. 18. latego. Nowoje Wre­

mia donosi o urzędowej audjencji petersburgskie 
go rabina Drobiona n ministra spraw wewnętrz­
nych, hr. Ignatiewa. Minister wyraził się, że 
rząd nie będzie zachęcał do emigracji i nie bę­
dzie jej też przeszkadzał, musi wszelako postę­
pować oględnie. Objawił również żal z powodu 
tych wypadków i życzenie, aby złemu zaradzić 
przez religijne i moralne wykształcenie.

Drobkin nadmienił w odpowiedzi, iż wywie­
ranie wpływu przez religię i moralność jest 
wielce trudnem z powodu stanowiska religii ży­
dowskiej w szkołach, lgnatiew wyraził ubolewa­
nie z powodu, iż żydzi wierzą nierozsądnym po­
głoskom. Rząd chce tylko przyjść żydom w po 
moc w przesiedlaniu się do takich miejscowości, 
gdzie nie może dojść do starć z ludnością mos­
kiewską. lgnatiew zalecił następnie rabinowi 
Drobkinowi, aby uspokoił umysły, mianowicie co 
do działalności centralnego komitetn do kwestji 
żydowskiej, któiy nie postanawia nic bez *a- 
siągnięcia rady przedstawicieli ludności izra-

Wiedeń 18. lutego

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro.
» n w srebrze 5 „ 

fi t?  * P° 250 zł. w.a. 4 pr.
1860 „ 600 „ „ „ 6 .

S f  1860 „ 100 l l l. ”.
1864 „ 100 ” " * .

Listy aust. dom uo”l 20 zł 5 pr. 
Renta złota - ~pr0

Obligacje indemnizacyjne 
(źa 100 złr.)

G alicyjskie..........................
B ukow ińskio ......................

Inne publiczne papiery. 
Węgierska renta złota 6 pr po

100 złr. w. a. . . . *
Węgierska poź. kol. po 120 i}.

5 procentowa . . .
Węgierska po*, po 100 złr.
Turecka pożycz, kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. .po 200 i 120 zł. 
Bodencred. Aet. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysłu . . • • •
Zakład kred. węgier. 200 rłr. 
Towurż. oskont. niższo-austr. 

po 500 złr. . ♦ . » , *

płacsjl żąda. 
sir. w. a.

74 -
75 30 

118 -  
127 75 
181 50 
171 50 
148 50

99 25 
99 -

74 20
75 50 

119 
128 25 
132 -  
172 — 
144

99 75 
100

118 10 118 50

131 131 50
113 50 114 —

115 50 116 —
216 — 217 —

294 50 295 —
295 50 296 —

895 — 900

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .  . 

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr...............................

Unionsbank po 100 złr. . 
Verkehrsbauk pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankyerein po 100 

złr. w. a ............................

Akcje kolei.
■ fofc,

Albrechta po 200 izłr. . • 
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety » 200 » . 
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . . • • ■ * 
Franciszka Józefa po

zh w. a..........................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

złr. m. k ..................... ■ •
Morawsko-Szląska (central.

po 200 zlr........................ •
Lwowsko- Czerniow. - Jasaka

pu 200 z ł . ....................
Austr. pół. zach. po 200 zł. sr.

» » I- B .,, 200 v
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
6taatseisenb.-Ges.200 zł. w a. 
Sńdbabu po 200 zł. sr. 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 złr. . . . . .  
Węgier, północ.-wschód, po 

200 zlr. srebrem . . . 
Węgier, zacbodn. (Westb.) po 

200 złr. w. a....................

płacą |  łąda. 
słr. w. m.

811 _  
114 
143 50

814 -
114 50 
144 60

108 - 10S 50

162 —
205 -

163 — 
205 50

*430 - *440 —

190 — 190 50

289 -• 289 50

22  - 23 50

164 50
20 0  25
201 50 
161 50
165 75 
299 25 
125 50 
194 —

165 25 
200 75 
202 
162 -  
156 50 
299 75 
126 — 
194 50

152 75 153 50

156 •- 156 50

160 50 161 -

Li s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł.
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gul. Tow. kred. ziem. 4pr.wa.
w 5

Galie, bank liipot. 6 pr. wa.
* Zakł. kr. włoś 6 

Bank austr. -węg. m. k. 5 pr. 
B » n w* 5 n

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

Albrechta po 300 zł. 5 pro.
srebr. w. a........................

Alfeidzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 300 zlr. sr. w. a 
Elżbiety po 5 prc. sr.

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
,  „ 18705.

pławę |  łada. 
złr. w. a.

n, ”,  18I25.» " »Ferdynanda pół. 5 prc. m.k. 
n n 5 n w.a. 
» „ ą 5 » srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
.  II. em. 5 pro. .
„ III. em. 1871 300
„ IY. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jaas. I. era. 1865 
300 zł. 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 prc. sr. w: a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
300 zł. 5 pro. sr. w. a . .

119 -  
100 
94 -  
99 75

100 75
101 50 
100 75 
100 60

92 50

91 75 
99 50 
98 20
98 -  

100 
101 90 
103 60 
101 25 
107
99 50

99 -  

95 - J

119 50 
100 50 
96

100 50
101 25
102 -  

101 -  

100 90

93 50 

92 50

98 50
98 50

100 50 
102 30 
104 —
101 75

99 75

93 50 

99 50 

95 50

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
6 prc. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
5 pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dlahan. i przem. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Insbruckie prem. poż. . . 
Kegleyich po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. peż. . .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrn izkio prem. p o i.. 
St. Genois po 10 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zł. m.lt

Dewizy 3-miesięczno.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 marb. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. . 
P a m  100 franków ,  .  ,

płacą]
ułr.

łąda
a.

93 20 

10 0  -

99 60 

99 -

88 75

175 —
39 50

18 -

23 50
40 50 
37 20 
19 25 
50 50 
22 50 
44 50

36 50

58 80 
58 80 
58 80 

190 25 
47 57

93 50 

100 50 

99 90

99 50 

89 25

176 —
40 —
23 25

19 60
24 —
41 — 
37 60
20  -  

51 50 
23 — 
45 —

29 50 
37 —

58 95 
58 95 
58 95 

190 65 
47 55

Pociągi kolnjowiś. 
i c t a n  Iw n w ik ln g t .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
XX 8TAHTSŁa.WOWA: na S try j. rano •  godzinie 8 nd« 

nut SB wiecnór 8 godi 20 m.
I  KRAKOWA: •  go di. |  min 40 tnan pociąg pasplc- 

0 iM k  # " to . 97 wiecnór, pociąg noobowy «o 
godo. 11 min 90 przed połndniea ndężnnnr.

Z C&KHN10WIKC 1 o godsbuo ID min. $ wioazór, pociąg 
poepStamy |  n godi 1  min. •  n n o , pociąg m lą o ra

„ •S2j&Ł*5!5JS* p° P®*®*®1*. pw lag wlą—any.
Z F O D T O k O O n tt i  I ł  dworzoe w P o f i u m : cg cd l 

* min. 19 rano i o godi. i .  min. M popołudnie po- 
eifeiMBy.

X PODWOLOCSY8K : aa dw orne główny lwowski o m -  
dżinie 10 min. 10 wioenór, pociąg poepieesay, o gooa 
0 mis. BO raao, pociąg mlęacuj, o godi. 4 mis lg  
no polndhln gomąg JTwuicno.

L w iw , z Izby handlowej, 20. latego.
L A k c j e  za  s z t n k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei g&lic. Karola Ladwika . 298 — 292

„ Lwowgko-Czerniow.-Jassk. 164 — 168
Banku hypot. galic. po 800 złr. 297 — 305

„ kredyt, galic. po 200 złr. 260 —■ 256
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kap. bieżącego).

Ił
okres.

10*/. pr. 

pret

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
•» n » ^
*» »i »> 5
« •» »» ^ »»

Banka hyp. galic. 6 pret.
ff II M ® tt
i» I* II ”  ii

Galic. Zakł. kred. włość. 6
M Ił »t II & »*

IU. L i s t y  d ł u ż n o  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 
IV. Ob l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6% 
Pożyczka kraj, z r. 1875 po 6*/„ 
Losy uiiasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dnkat holenderski .
„ cesarski . . .

Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w irebize

99 50 101 —
94 96 —
99 50 101 — 
90 — 92 —

100 50 101 70 
100 25 101 60
98 25 100 — 

100 — 108 —
95 — 96 —

100 złr.

Wiedeń d. 20. latego. (Pryw.) Wynik n a ­
pełniającego wyboru z czeskiej knrji dworskiej 
wywiera między eentralistami wpływ zabójesy. 
Zdaje się, że zaniechają opora przeciw projekto­
wi Zeithammera, którego prawica nie porzncl

Wiedeń d. 19. lutego. (Urzędowo). Pałko- 
wnik Arlow donosi: Wysłany d. 15. b. m. reko­
nesans na wschód od Ternowy i| na północny 
zachód od przesmyku Rogójskiego, starł się z 
oddziałem około 80 powstańców, którzy po krót­
kiej strzelaninie cofnęli się ku Jahoryńskiej Pla- 
nince. Wojsko nie poniosło żadnych strat. We­
dług jednobrzmiących doniesień gromadzą się po­
wstańcy W okolicy na południe od KoijeAskief 
Planiny ; zarządzono przeciw nim co potrzeba.

Londyn d. 19. lutego. Według wiadomości, 
nadeszłych na Bnenos Ayres, wyprawili żołnierze 
peruwiańscy rzeź w Pisco (mały port w Peru- 
wii niedaleko Limy). Pułkownik Mas w 600 żoł­
nierzy z Icy (dość znaczne miasto powiatowe w 
okręgu Limy/ uderzył na Vilłavirencia, i pobiw­
szy go, złupił Pisco. Żołnierze jego podpalili do­
my a mieszkańców wyrzynali. Cudzoziemcy w 
liczbie 400 stawili opór, ale zostali odparci; 300 
z nich zamordowano. Ogół zamordowanych ma 
wynosić przeszło 1.000. Jak  słychać, należy do 
nich konzul francuzki, a pułkownik Mas z wojsk 
Garcji Kalderona poległ.

Paryż d. 20. lutego. Jak Joum. Off, dono­
si, zamianowani zostali komendantami korpusów: 
De Coucy k. 1. w Lille, Cornat k. 3. w Rouen, 
Berkheim k. 4. w Le Mans, Schmitz k. 9. w 
Tours, Gallifet k. 12. w Limoges, Chanzy k. 6. 
w Chalons.

Londyn d. 20. lutego. Przeważna część dzien­
ników piszę o mowie Skobelewa w wyrazach 
zdumienia i nagany. Times powiada: Czas już 
wysoki, aby kategorycznie położono koniec pod­
żegającym i niepo ,-jyna mowom ludzi tak wy­
sokiego stanowiska jak Skobelew. Obecnie pierw­
szym międzynarodowym obowiązkiem Moskwy 
jest postarać się, aby jej sojusznikowi nie goto­
wano kłopotów mowami lub czynami moskiew­
skiej kasty wojskowej. Powinnością jest dwora 
petersburgskiego, dowieść Austrji słowem i czy­
nem, że wiernie stoi przy traktacie berlińskim. 
W obecnem swojem kłopotliwym i draźliwem 
położeniu ma Austrja prawo Uczyć na lojalne

92 -  
złr.
99 25 

100 —

100 —  

18 -  
25 —

5 56 
5 58 
9 47 
9 74 
1 52 
1 20 

58 30

94 -
lOu 50 
102 25 
102 —  

20 —  
27 —

5 66 
5 68 
9 57 
9 84 
1 62 
1 22 

69 —

KIJR8 GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 20. Lutego 1882

popołudnia 
Wągier, krąd. ik. 291.—. 
Uainubuk 115.— 
Nardb&kn 242 25 
Kolej AlfMl 162 — 
Kolej Lw.-eeer. 165.50 
Wied. OaunuL 128 — 
Galia, bulwie. 99 25 
Kolej ełedmiog. 108,25 
Itm j ta n e U e  28.75 
Bo*, robol pap. 121.— 
Morki ei endeckie —.— 

Usposobienie: silne.
Wiedeń, 20. lutego 1881 

godzina 10 min. 50 przed południem 
Akcje kredyt. 299 — Anglo-austrj. 116 50
Kolei K&r.-Lad. 290.25 Kolej Połudn. 127.50
Unionsbank 11525 Napoleondor 9.53
Rosyjs. bankn. 1.22 Usposobienie: silne 

Berlin, 18. lutego 
godzina 5 minut 40 po południa 

bank. 206.50 Akcje kredyt. 519.60
Lombardy 216.50 Galicyjskie 124.—
Kolei Rumuń. 62.25 Aust. bank. 170.75

godzina 2 mimnt 
Losy kredytowa 176.— 
Angio-Awtar. 116.75 
Kołoj Kar. Lad. 290.— 
Kalaj potad. 187.5o 
Koty Elżbiety 205.— 
Wag. Nordoitb. 156.— 
Wąg. obL p. w ni. 93.— 
Wfg.kotyzaak. 160.25 
Bant* wag 6% 118.20 
Baakrarain 109.— 
Loey wągier. 113.—

W  sprawozdaniu „z Izby sądowej* umieszczo- 
nem w nr. 39. naszej Gazety, (K. Żebrowski con­
tra J. Zawadzkiemu) podniesiony był inkrymino­
wany artykuł pewnego dziennika w maju r. z. w 
słowach: „stosunek w jakim zostawał Żebrowski 
do filii banku włościańskiego ułatwił mu znacznie 
tę procedurę, nadto powtórzono według zeznań 
świadków, iż Zebrowski mienił się „kuratorem 
banku włościańskiego.*

Z powodu tych ustępów otrzymaliśmy od p. 
Hićkiewicza kierownika filii rzeczonego banku w 
Dolinie wyjaśnienie, które chętnie umieszczamy, że 
w czasie nabywania przez p. Żebrowskiego różnych 
gruntów, filia banku włościańskiego wcale jeszcze 
nie istniała, i przeto też Zebrowski w żadnym do 
niej stosunku pozostawać niemógł; nadto, że Że­
browski nie jest i nie był nigdy i oratorem w mo­
wie będącego banku; wreszcie, że Żebrowski był i 
jest tylko jednym z dłużników do tej filii należą­
cych, przeciw któremu, jako nierzetelnomn dłużni­
kowi od dawna kroki egzekucyjna wdrożona były i  
ostatecznie za dłng bankowy ponowaa licytacja 
jego realności przeprowadzoną została dnia 19. 
stycznia b. r.



Leopold Warchałowski
budowniczy miejski

zaprzysiężony rzeczoznawca, przyjmnje do 
wykonania waze/kie roboty murarski.’, 
ciesielskie, stolarskie, kamieniarskie oraz 
i inue y  zakrea budownictwa wchodzące, 
wykonuje plaay i kosztoryaa, przyjmuje 
prowadzenie rebót budowniczych tak w 
mieńcie Lwowie jakoteż i na prowincji.

Zamówienia przyjmuje przy p l a c u  
f i a p i t u l u y m  p a d  1. X. I. piętro 
we L w o w i e .

Kandydat notarjalny
który w ciągu studjów prawniczych przez 
dwa lata praktykował w kancelaiji nota- 
ijalnej, poaznanje umieszezenia we Lwo­

wie lub na prowincji.
Adres: B .  D . poste rest. Lwów. 

1690 3 - 3

i

Do wygrania!
1 . m a r c a

na promesę losu potyczki roku 1864,

zł. 200.000 20.000 15.000
Cena całej promesy zł. 4.50 

. p ó ł  „ 2.75
asa Im  loterjl wiedeńskiej
dukatów 1000,200,100 i t. d.

Cena losu 50 ct.

9 .  m a r e a
Losy loterji rządowej .Czerwonego 

krzyża*
g łó w n a  w y g r . 6 0 .0 0 0  z ł .

Cena losu zł. 2.

Do nabycia w handlu

l-ryd. Schubutha i Syna
1323 w e  L w o w i e . 1 - 2

BARONA LIEBIGA SL0D0W0- LEGUMIN0W0 - CZEKOLADOWA & MĄCZKA
Jfaflepgse krew  tw orzące pożyw ienie z fabryki Starkrea & Pobudy, król. dostawcy nadwornego w Stuttgardzie. Slodowo- legum lnow a

c z e k o la d a  dostarcza według orzeczenia znakomitych lekarzy osobom no osłabione trawienie cierpiącym, skrofidicenym, niedokrewnym dzieciom, karmiącym kobietom, słabowi­
tym dziewczętom itp. pyszny pożywny, przyjemny w smaku napój. S ło d o w o  le g n m ln o w a  m ę k a  przydaje się jako wzmacniająca i łatwa do strauńenia zupa w powyższych 
wypadkach, również jako wyborny irodek pożywny, niemniej jako wyborne pożywienie dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny sprzedaży detailicznej są wyrażone na każdym 
pakieciku. Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach drogerji monarchii, hurtowny zaś skład u P a t r i a  K c k h a r d ia  we Wiedniu I. Weihburggasse 24. We Lwotoie głó­
wny skład w apt. Piotra Mikolascha, w Krakowie główny skład w apt. J. Trauczyńskiego, w Bełzie u Ad. Grossa apt., w Przemyślu u M. Kruga. 1225 F—12

Nejnowsze tegoroczne
ORDERY kotylionowe

100 sztuk od 4 zł. do 10 zł. 
tudzież nairozirai a«e

mankiety do bukietów
w największym wyborze i po n >jniisjycb| 

cenach poleca

J  O  r *  A l. S
u l .  Krakowska N r .  5 .

W dalszym ciągu
w  B ib l io te c e  „ M ró w k i“

opuści!/ prasę:
Wł. Spssowicza:

Wł. Syrokomla, studjum zł. —.40 
Wincenty Pol. jako poeta „ —.20 

M. Oosławskiego-.
Piosnki ułana polskiego a —.20 

Mikołaja Beja:
Żywot poczoiwęgo człowieka „ 1.20

-.40

- .6 0

Worek Jndaszów „
J , M. Niemcewicza: 

Lejbo i Sióra, romans , „
Jan z Tęczyna, powieśó „

Józefa Kt v _ _ Zopcia
Dziennik podróży qo syber

J. Ch. Paska:
Pamiętniki .. . a

J. Mnkedhausa: 
Podróż po Norwegii „

Jana Kilińskiego: 
Pamiętniki z r. 1794 *

Wł. Syrokomli:
Margier, poemat histor. a
Nocleg hetmański „

'berji a —.40 

1.—

-.2 0

—.40

—.40 
—.20 
- .2 0  
—JłO 
—.20 
—HO

Starosta Kopanioki 
Kasper Karliński 
Hrabia na Wątoraoh 
Kęs chleba. gawęda

J . Słowackiego:
Ojciec zadżumioaych — W 
Szwajcarji . . „ —.15

N a k ł a d
KSIĘGARNI POLSKIEJ

896S w e  L W O W I E .  2—6

N a s ie n ie
buraków pastewnych

oberndorfskich z ostatniego zbio­
ru, jest po najnmiarkowańszych 

cenach do sprzedania w
s k a r b i e  t l u m a c k l m .
518 6—12

D e  w y d z i e r ż a w i e n i a

folwark Martynów stary
od stacji kolejowej Bursztyn s/t mili od- 
legły, przy murowanym gościńca położo­
ny, w pszennej glebie, obejmujący prze­
szło 700 morgów. — Bliższa wiadomość 
u  właścicielki we Lwowie, nlica Zielona, 
nr. 24, I. piętro. 16S9 8 -  3

Tymotki
do 1 0  iMstn. metr. poszukuje się 
do zakupna. Oferty z dołącze­
niem wzorów przyjmuje Zarząd 

dóbr Ostrów p. Tarnopo1.
1619 1 - 8

A p t 4*  ł u t
w większem mieście przynosząca 12000 
brutto, jest do s p r z e d a n i a .

Bliźs wj wiadomości udzieli JTan 
I h n a t n w l c z  we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 8. 1621 1—1

F
| l a n e l k ę  szerszą i węższą, 

białą i kolorową. B a r c h U ' 
n y  białe, kolorowe. P i k a -  
b a r c h a n .  Sznurkowy i  

gładki snrowy Łarcban. C h u s t ­
k i  wy lniane, flanelowe, Bimalaya 
i włóczkowe, w różnych kolorach 
i wielkościach. H s i a e m l r y ,  
T y b e t y  i  T e r n o  czarue i w 
kolorach S p ó d n i c e  włóczkowe 
i sukienne. K a m i z e l k i  włócz­
kowe czarne i kolorowe K a m a ­
s z e ,  p o ń c z o c h y , a s k a r ­
p e t k i  1 p o ń c z o s z k i  białe, 
i kolorowe a włóczki i bawełny. 
K o ł d r y  pikowane i k o c y k i  
n t łóżka' poleca '' 
pod gwarancją za dobroć i trwa-- 

łość towarów i sumienną cenę

| handel towarów płóciennych

.Kowalskii Meyer
L w ó w ,  B y n e k  , L  9 6 .

. 4353 1 ?
t ą p p p p / < ¥ ą p p p f *

P laster T hapsia.
LE PERDIEL-REBOUILEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

pruolw
KATAROM , KASZLOM, ZAPALENIU

d y c h a w e k  p l c c ,  c i e r p i e n i o m  i  b o l o m

REGMA rYCZNTM I  ARTRETTCZM TM ,
etc., etc.

I I H T ?  I
Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu­
canych plastrom naśladującym Thapsia 
Le Psraiel-Reboulleau wymagać na­
leży we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonych 
(poczwórnie zmniejszonych).

S k ła d  w# L w am i*  w a p U k a c k  f .  M Łknloarha  
i  K r z y ia n o m J k ie g t.  • to C t im io w ic n c k  w  a p te? f  
P . G o llch o w skieg a .

W powiecie Śniatyńskino je s t 
zaraz do wydzierżawienia majątek

Uście i Karlów,
wraz z propinacją i młynem z bardzo 
dubremi budynkami gospod&iskiemi, z 
inwentarzem lub beż, składający się 
z 850 morgów ornej pszennej najlep­
szej gleby, z zasiewami ozimemi; 250 
morgów pszenicy a 100 morgów żyta, 
położony tuż przy kolei Czerniowicc- 
kiej i przy gościńca, a oddalony od 
Śniatyna pół mili.— Bliższych szcze­
gółów dotyczących dzierżawy udzieli 
Zarząd gospodarczy w Uściu nad Pru­
tem, poczta Sniatyn. 1617 1 -  3

Znakomite

Z powodu słabości, a następnie 
potrzebując dłuższego wypoczynku, za­
mierzano moją porządnie urządzoną

aptekę sprzedać
ile możności jak najrychlej. 

Znaczny dochód mam z Rosji i 
Besarabii, oddalonej z jednej strony 
o l ‘/j mili od granicy rosyjskiej, z 
drngiej zaś strony milę od granicy 
mołdawskiej, a 2 mile od Czeruiowiec. 
Roczny dochód z apteki brntto 200u 
do 2500 złr. Przy skrzętniejszem 
powadzeniu można dochody znaczni i 
podnieść, Cena 5000 — 4500 złr. od 
tej nie zdstąpię. 1615 1—8

K ajetaa  Zacharjasiew lez,
aptekarz, w Bojanach na Bnkbwinie.

mm
1 —? jest J006

t t ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

dla tetro to działa szczęśliwie ca skórę 
n i e d o a t r z e ż o n a  p n y s t ą j e  d o  

c i a ł a ,  nadaje
cerze  świeżość n a tu ra ln ą

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9. na nlioy de la Paix,
Dostać można w magazynach galanter. 
pj> Kamila Strzyżowskiego, Leona 
Feintucha, Dzikowskiego i Jahla K 
Bayera & Leona i w apt. P. Mikolascha

F R A N Z y p S E F

l U l l e r n u e l l e
Franciszka J ózefa

w o d a  g o rż k a .
Według ogólnego nznania najskuteczniej­
sza ze wszystkich wód gorżkich,— profe­
sor d r .  B l e a i a d e c k l ,  protemedyk i 
kraj. referent sanitarny wc Lwowie: „Wo­
da gorżka Franciszka Jozefa działa już w 
małych dawkach, jako pewny rozwadnia­
jący środek nie sprawiający holu, nie tra­
cący przy bliiszem użyciu skuteczności i 
tieprzeszkadzający trawieniu. — Lwów, 8. 
istopada 1879. Do nabycia we Lwowie n 
Wiktora Goldbauma, St. Markiewicza J. 
"depesz, tudzież we wszystkich aptekach 
handlach wód mineralnych.

1 K .  Przed kupnem fałszowanej Frau- 
ńszka Józefa wody gorikiej ostrzega się, 
wracając jednocześnie uwagę na zareje­

strowaną markę, c z e r w o n e  p o l e  w 
ś r o d k u .  1407 8 —8

Dyrekcja wysyłek w Budapeszcie. 
Należy wynżnie żądać „Franciszka Józefa 

wody gorikiej.*

Ceny statków 
Centure p0 6,8, 10 do 1_f

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. 
objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2 objętości kibici, 3. objętości 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio­
nami do kibici. Miarę należy brać po sukni.

B ess t>olu
\  ? e ? _  w s t r z y k i w a n i a

pweaakadzająoycn trawie, 
idu, n d i i n  bw  chorób naatep&yob i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczenyek wypadkach 
a  p ł a w y  m o c z o w a ,  

tak świeżo powstało, jakoteż budzę za- 
starzało,Tum aloie, gruntownie i izybke

B r .  B A B l t t A I T J r ,
: hskarskiego Wydsirfu, 
Stadt. Haoebttrgerg nie jak 
1 11, Beilorgaeu, Nr. 11

Wyleoza także w yrzuty  skórna, zwę 
lenia, u pławy o kobiet, biedaczkę 
niepłodność, npławy, JJS1

o a t a b l e m le  m ę i k l o ,  
bez wyrzynaiuai bez wypalania, równie 
teezy z y f lU z  1 w r z o d y  w s i e b  
s J o g o  r o d z ą j n  za pomocą kores­
pondencji. Za dyskrecję reezr, a na ią- 

g danie wyżyła beza włócznia lekarstwa.

członek 
w Wiedniu 
l* wniej. lecz

jC UńO JCwJnCUCWC tCttCKlO
Lokomobile o aile l id o  I -  .

20 toni. .-5
M **>c»riii e parowe w 6 i  e

wieikoś ia h.
Krany (Feiuienkrahne Stacher) 

do przewożenia lnb monto­
wane na młocarciach:

P ł u g i  Bud. Sacka, siew uik  , 
P a ten to w an e  aieczkurnie, 

t r i e r y  g a rn itu ry  do ralo- 
_ ca rń  k ie ra tow ych  itp.

£  doiitareBftjf rjchto po oonn.h orygm*loyeh
* V ogel &  Co. w e  W ie d n iu  j
g  II., Untere Augartenłtrasse 33. 11

nastrowme esuiiki fritls i frsDeo.
N» ssprtsoia w k.idym jęi/ku odpo 

wis la się nsijrchwiait.
9 ^ c gg eaB e (y g e g wiefle 9ee ea 8 6 e 6i»

!! Najtańsze polskie wydawnictwo !!
Nakładem księgarni K. B artoszew icza w KRAKOW IE,

wychodzą

„Dzieła Juljusza Słowackiego"
w  5. to m a c h  z  p o r t r e t e m  rysowanym przez J [ .  P o c ie c h ę

Tom l .  i I I  jn ż  w yszedł. Całość nkończona będzie w M sju  r . b.
Dwa pierwsze tomy zawierają U  poematów, ja k : „Żmija", „Hugo*, 

„Anlielli", „'Wacław*, «W Szwajcarfi" i t. d., dwa uramata: , Miodowe' i 
„Marja Stuart"; poemat dramatyczny: .Sen srebrny Salomei'; ustępy od­
nalezione poematu: «Pan Tadeusz* i wiersze nlotne 
Ceua każdego tom n 80 e t . 6 tomów razem  4  z ł.,  z przesyłką z ł .  4.50.

W/dawca chcąc nprzystępnić nabycie całości, pomimo ukończonej 
prenumeraty, upoważnił wszystkie księgarnie do przyjmowania przedpłaty  
na całość pw c e n i e  z n  ł o n -  j ,  3  z ł r .  * a  , a ł e  5  t o m ó w  (z 
przesyłką pocztową U z ł r .  5 9 e l , ), a  t o  w y ł ą r B n t e  d o  d n i a  I O . 
m a r c a ,  po którym terminie cena właściwa obowiązywać będzie.

Skłhd etówny w K rakow ie u  wydawcy K. Bartoo^ew iozi (By­
nek, hotel Drezdeński), we Lw owie, w  księgarn i S ey farth a  i C zaj­
ko oskiego. 1577 1 - 6

B r .  P a t t l M o n a

Wata goścowa
uśmierza i leczy zzybko

gościec 1 reumatyzm
wszelkiego rodzaju, a to; bole w twarzy, 
piersiach, szyi i zębów, gościeo w głowie 
rękach i kolanach, rwanie w członkach 

bole w grzbiecie i biodrach.
W pakietach po 70 ct., półpakiety po 

10 ct. w apt. pod srebr. orłem Z. Bnokera 
i H. Blumenfelda pod złotym słoniem. 

1069 1—2

powodzenie

po i

o 6'

S i

S s h o tz *  g o r s e tn ic z z M
w  Dublanach-

Wyklsdy w szicole giirzelniczej rozpoczycają się d. 
1 . kw ie tn ia  i trwać będij do l. lipca r. b.

Bliższych wyjaśaień udziela podpa^ay kiciownik 
szkoły.

D r .  B  W a w n i k i e w i c z
prof. chemii w Dublanach i docent techuologii chemicznej 

w politechnice lwowskiej.
1618 1 - 8

Wynalezione przez dostawców nadwor­
nych i aptekarzy

B r a c i  f J e h r i g
w Berlinie,

N a s z y j n i k i  f l z i e c i n n e
wykazały u dwojga dzieci moich sk tek 
tak znamienity, źe dzieci te przebyli ząb­

kowanie boz najmniejszych boleści. 
Brauasfeld, d. 8. maja 1867.

S . Friedrich, książęcy kamerdyner. 
Do nabycia wo Lwowie w anteno Z y ę .  

B n c f e e r a .  1383d 3—?

P o M zu h n je  s ię

Folwarku
'e wydzi rzawienia, do 500 m rgów, 
z bodyuk-ni i domem mieszkał ym. 

Łiskawe oferty n>’a za się na 
eslaó na ręie Biur* wywiadowczego 

J o z e f a  B ir k le g o ,  we Lwowie 
R nek, itr. 26, I. p. 1542 2 — 3

Trawi) miodową
[holcus lanalus] w ł u s n e j  p r s d n k c j
świeżą, i pewną Bprzedaje Zarząd dóbr w 
C b r z e ż u  poczta L  p a n ó w .

I gatunek po cenie 4 zł. 50 ct.
II. gatunek po cenie 3 zł. 50 ct. 

za korzec wraz z workiem i wolną odsełką 
<io_ kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy do­
daje się l i ty  bezpłatnie. Je st to jedna z 
najlepszych traw do podsiewania ugorów 
l łijk, bo jest najwcześniejsza, rośnie wy- 
.oko i znosi wilgoć i posuchę; jakoteż do 
podsiewania koniczów, osobliwie dwnle- 
tnich w słabszych gruntach, które od wy- 
marznięcia ochrania. Sieje się na wilgotną 
ziemię, bo nie znosi włóczki, a potrzebuje 
dużo wilgoci do kiełkowania. Na iłach i 
piaskach z trudnością wschodzi.

1016 1 - 7

Egzaminowany leśniczy
młody, uzdolniony, przytem mierniczy, 
doskonały cbmielar« i znający się dokła­
dnie na uprawie rolnej, posiadający naj­
lepsze świadectwa po.znknjs od 1. maj* 
b. r. posady odpowiedn.j. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się pod A. Z. poste re ­
stante Jaworów. 1522 2—4

Smalec świeży
Netto 4’/,o kl. opak. drew. franco zt. 8.86

„ 4‘/I0 w a biasz. „ „ 4.20
■Słonina ś ariela 

„ 4s/< kl. gro bej, wędzonej,
biat j  lnb papryk, franco a 4. O 
Powidła deakenałe 

„ ś5/10 kilo frsnco „ 1.60
Siarmolada moreluira „ 1 kil f-aaco a 1.80

Śliwki sasiene 
n 4Vio . ' lo 'rauco a 2,20

Swieee milowe 
8 paczek a 560 gr. 6 8 az la fc. a 4,60
® „ n t>0O „ „ I a a a 4 44
6 n „ 4i0 „ a „ 0 la  a „ 4.60

10 „ „ 460 „ B „ a I la  a a 4.10
T o m a s z  G u ro w io z ,

1F8 4 —10 Bodspeut.

Oberża z restauracją 
oraz propinacja
ii w na i * ódczaua, jest od 1 , 
lipca b r. na lat trzy do sze- 
idu do wydzierżawienia w Kra­
siczynie pod Przemyślem. Bliż­
sze szczegóły udzieli kancelarja 
entralna w miejscu. 15931-3

o o o o o o o m o ® ®

K a n t o r  w j m ia n y
o. k . iiprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rz e d a je

wszystM e efekta 1 monety
p od  w a ru n k a m i n s ip rz y s tę p n ie js z e m i.

fł#|« LISTY hipoteczne,
5 ,. Listy hipoteczne

5'| prcflduwane Listy hifjwtccjBne
które według prawa 7. d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93,) 

najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, być u ty te  dolokowa-

MGtaic&AOtaiCKMMotor, ml nc mc x x x x x x x x x ą

W OSŁABIENIACH MĘZKICH
pochodzących ze zbytków i uadużyć młodości 

lekarze zalacają

K R O PLE ODRADZAJĄCE
dxa Sam uela Thompson.

Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana"
^  GELIN aptekarza, powinen być uważauy za fałszerstwo i pod- 

robienie.
W Paryżu Bue St. Lazare 11 We Lwowie w a p t P. Uikolascha, . 

h Krzyżanowskiego i u p. Z. Buckera. Krakowie w apt. pp. Trauczyńskiego \  
i Bedyka w Czerniowcach u p. Golichowakiego. 1001 3—? W

H

I

r.i« kapitałów funduszowych, pupiiarnyok, fcąueyj małż«ńs.k'ch wojsko 
H/y ch. n& kaucje służbowa i  wadja—-są w tyinż* Kantorze do nabycia

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bazzwło 
czai* po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1335 5—?

W  itotda BuszyńsMego
H o te l  p o d  t r z e tu a  K o r o n a m i  w T o r u n i a

w śroazu /ciasta, w rynku położony, pierwszorzędny, z wswtLioi fcomf r- 
tern urządzony, znany z dobrej kuchni i win w) borowych, poleca aię 
wzelgrfoin Sza>ownej Publiczności______  1653 1 6 I

L. 103.

Ogłoszenie.

W y b r a n a
n a  lo to r j l .

Na podstawie długoletniego dc świad­
czenia udz elam bezpłatnie numera do 
gry. Chcący mieć znaczny i trwały do­
chód pohoczny raozy się zgłosić pod 
Ottokar Bayer poczta Bogdanówka koł 
PodwołOczjsk. 1616 1 - 2

Gmina miasta Sokala wydzierżawia swoje prawa:
1. Propinację na czas od J. kwietnia 1882 po koniec 

grudnia 1884.
2. Prawo poboru dodatku gmihuego (Conunal-Auflage) na 

czas od 1. kw etnia 1882 po koniec grudnia 1884, — i
3. Pobór opłaty myta od mostu i pr >mu na rzece Bugi 

na czas od 1. kwietnia 1882 po koniec grudnia 1884.
W tym celu odbędzie się tylko jednoterminowa licytacja 

w d. 15. marca 1882 w godzinach urzędowych w uzzędzie 
gminnym miasta Sokala.

Cena wywołania ustanawia się ad 1) na 13.200 złr., ad 
2) na 9.89P złr., ad 3) na 3.600 złr. a..w. — Wadjum 10% 
od tejże.

Warunki dzierżawy mogą być każdej chwili w urzęd .ie 
gminnym przejrzane.

Magistrat król. wolnego miasta
w SOKALU dnia 10. lutego 1882. 1607 8 -3

o KwicithkL

gGalicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
© o o o o o o o o  Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

u d z i e l a  ę ta & u c z h i n a  z a m ta w
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznyoh 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no­
wych jakoteż uży wan/ch,

c. papierów publicznych wartościowych, 
wedle taryfy o 2 prc. zniżonej od złr. 50 począwszy,

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. knp- 
■ów i przemysłowców, źe od poźyozki wyżej złr. 800 na kosztowności lub 
owary, może za osobną umową nastąpić d a l s z e  o b n i ż e n i e  naleiytości* 
1 stosunką do wartość szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trw ania
ożyczki.

P r z y jm u je  w k ła d k i  u a  k s ią ż e c z k i o s z c z ę d n o ś c i
począwszy od złr, 1 do kazóoi wysokością i oprocentowuj* takowe 

p o  6  a d  s t a .
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

„ a a 250 z lO-duiimeia wypowiedzeniem,
a „ „ 500 z 20-dnioT e u  g 1367 a_y
a s  „ 1900 z 80-dniowem „

Godziny urzędowe od 8 —  1S w poludn;e ; od 3 —  5 popołudnia.
Lwów dnia 18. stycznia 1879. D y r e k c j a .

G a K c .  B a n k  k r e d y t o w y

4°|o

we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 
wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

• 4 T  2SMa s a a a o g a Ł g j B g j g g  n - j t  c c c f  jm e *  M OJOta*.

s
N 
H H 
H 
H

fi
H

f i
N
k
Jj z 30-dniowem wypowiedzeniem, ^
H zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się H

fi a s y g n s t y  J k a i s o w e  fi
; począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 fi
^ będą oprocentowane t y l k o  po *4r°|0 * 30-dniowem wypo- 
J wiedzeniem. jj

Lwów dnia L stycznia 1881.
D y r  e k c j  a.

[F rzed rek  nie będsie opłacony.]

ii  j

-3 Promesy n  los;
l i m .  w

KASOWE

O i^ g g n i e n i e  j u ż  1 . m a r c a !

Cale 4 złr. 
z  r .  1 § 6 4  połówki zl. 2.25 (!
Główna wygrana złr. 200.000, 100.000 w0 a,

W nbieglym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym 
kantorze główne wygrane w sumie złr. 215.000 i 114 000 frank., 
tudzież liczne wygrane mniejsze. 1190 l —'4 f

JLdminizlratio

M E R C D H
W e c h a t e r g e a c h a f t  der

des
we Wledmlu,
WoUseUe 10 i 13.

Oh. Cehn, 
WeUiello 10 i 18.'

Wydawcy i właścidolo J. DobnpOfki i Odpowiedłinlay rodaktor J jn  DohmńskL

T A I I 9 1 A
p a n a  G r o u l t  J u n i o r  w  P a r y i n ,

Ulu* St ApolUne Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. >— Tapioka Brazylijska asysta i naturalna jut po­

karmem smaosnym i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla ohoryoh, po­
siada własności hygieniamt* aanano i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał llomiejsiym 
fałsserstwom. P. Payen sławny chemik, osłonek Instytutu francuskiego, w 
swą) uosonej rozprawie o pokarm ach do ip o iy w a n ia  praca 
ludni używ anych tak określa własności Tapioki czystej i naturalną], 
które ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa Tapioka brazylijską 
czysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku i zapachu 
rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia t psuje smak pły­
nów, robi je nieprzyjemnemi. ioo» ia—*6

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną Całszerstwa i oszukaństwa.

Jedyne składy prawdziwej Tapioki Gronłta znajdują się we Lwowie n p. 
JŁ Mikolascha i w magazynie korzennym p. 8s. Marktewioza.

Z drakami „Gazety Narodowej."


